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kuje r n do powrotnego 


a irp króla Nadira Kha koaa, 


Nr. 816 


edja wyborcza w Niemczech 


Jak przeprowadzono plebiscyt?—Hitlerowcy „zwy 
ciężyli*, uzyskując 39 miljonów głosów 


Berlin, 13 listopada, 

(Pat) — Według tymczasowego obli- 
czenia urzędowego, wyniki wczorajsze- 
go głosowania były następujące: 

1) wybory do Reichstagu: uprawnio- 
nych do głosowania było 45.127.969, 
ODDANO GŁOSÓW 42.975.009 (95,2 pr.) 
NA LISTĘ HITLEROWSKĄ PADŁO 
39,626,647, NIEWAŻNYCH 3.348,362. 

2) plebiscyt: oddano głosów 43.439.046 
(96,3 proc), 
GŁOSÓW „TAK“ 40.588.804, GŁOSÓW 
„NIE' 2.100.181, NIEWAŻNYCH 750.061. 


Korda, 13 listopada. 
(Pat) — Według obliczeń urzędowych 
nowy Rei chstag liczyć będzie 660 posłów 
Paryż, 13 listopada. 
(Pat) — Wszystkie dzienniki ponie- 
działkowe, zamieszczają szczegółowe |koju, a T 


sprawozdanie o przebiegu plebiscytu w 


określa jędnak celu agitacji. Wobec za- 
Niemczech, podkreślając niesłychanie 


granicy Hitler będzie musiał wyjaśnić te 
sprawną organizację propagandy i wiel- | cele. Wątpliwem jest jednak, czy Hitler 
ką frekwencję głosujących. Korespon- zdobędzie się na jakąś wrzaskliwą dekla 
dent „Petit Parisien' stwierdza, że ple- | rację. — 

biscyt określa wprawdzie kierunek, s Wyjaśnienia w drodze dyplomatycz- 


„kiisioryczne wybory 
Hisler dzielcuuje szíiurmowcorm ZER 
ecalemie honoru Niemiec 


Berlin, 13 listopada. |stemi prawami równości Niemiec“. 

(PAT) W związku z wynikami wy- |Równocześnie Hitler zwraca się do 
borów kanclerz Hitler wystosował do |szturmówki i „Stahlhelmu”, podkreśla- 
narodu niemieckiego orędzie, w którem | jąc ich zasługi w uzyskaniu sukcesów 
wyraża podziękowanie za „historycz- |wyborczych i zapewniając, że przysz- 
nie jedyne w swoim rodzaju wypowie- sa poczyta im ocalenie ojczyzny za 


dzenie się za prawdziwą miłością po- | zasługę, 
koju, a również za honorem i wieczy- 


-Furjat z brzytwą w. „ręku 


biegi przez ulice 


| Warszawa, 13 listopada. 

(B) 32-letni Karól Szulecki  (Fran- 
ciszkańska 3/5) monter bez pracy. któ- 
ry przez dłuższy czas 
leczeniu w szpitalu Jana Bożego wczo- 
raj napił się wódki, poczem w przystę- 
pie białej gorączki porwał brzyt- 
wę i wybiegł na ulicę. Tam zranił się 
w lewe przedramię. 

Za szaleńcem wybiegła żona: która 


przebywał na | 


Warszawy. — „Zawodowy despe- 


rat obezwładniony przez policje. , 


Szulecki został przewieziony do 1 kor|do Wisły, raniąc się Gawalkanii szkła, 
misariatu. lub zadając sobie harakiri. Wszystkie 

Należy zaznaczyć, że jako umysło* |nięmal szpitale i policja I i II komisar- 
wo chory usiłował on kilkanaście razy |iatu znają go jako „zawodowego“ de- 
odebrać sobie życie, skacząc z brzegu 'sperata. 


Dozorca domu postrzelił szewca 


podczas manipulowania rewofwerem 


broił Szuleckiego i wezwał pogotowie Łódź, 13 listopada. 
Tymczasem szaleniec wpadł do miesz- (kg) Wskutek nieostrożnego obcho- 
kania dozorczyni domu (Furmańska 6); dzenia się z bronią często zdarzają się 


Marjanny Słomy, gdzie porwał ze stołu | tragiczne wypadki: 
nóż i usiłował uderzyć nim syna do" | Wczoraj wieczorem. dozorca domu 


zorczyni, Władysława. przy ulicy Horodelskiej 5, 33-letni Ste- 

W tym czasie nadbiegł po raz drugi | 141 Motylski znajdując się w stanie 

pociant i wyprowadził szaleńca do | IE ES dwa wy- 
+ : a 

ME EEA RA S Z wizytą do Motylskiego Przyszedł 

33-letni szewc Piotr Mroklik. W pew- 

nej chwili, gdy dozorca nadal manipu- 


wezwała pomocy policjanta, Ten ie | 


Kilku misjoniarzy 
zamordcwanych przez indjan 


Rio de Janeiro, 13 listopada. 
(t) Wielkie poruszenie wywołała tu 
tragiczna śmierć kilku misjonarzy w 


stanie Matto. Grosso. Na misję salez- 
janów napadła horda dzikich indjan, Wilno, 13 listopada. 
Mimo bokaterskiej obrony,  indianie Do trzeciego komisariatu policji w 


zdołali spalić misję. Kilku misjonarzy [Wilnie zgłosiła się mieszkanka Wilna 


zostało następnie w czasie ucieczki za- |Domicela Romanowiczowa (Wikłomier- 
mordów antych,. 


zaginięciu 17-letniej wnuczki Janiny Ros 
simowiczówny. 

Rosimowiczówna pracowała w cha- 
rakterze kelnerki w piwiarni przy ulicy 
| Uniwersyteckiej 2. Tam poznała ona 
przed kilku miesiącami młodego czło- 
wieka nazwiskiem Józef  Wasikowski 
(W. Pohulanka 17), który począł jej po- 
ważnie asystować. Dziewczyna w domu 
opowiadała, iż Wasikowski jest człowie 
kiem bardzo bogatym, obiecuje jej róż- 
ne prezenty i t. d. 

Na początku sierpnia dziewczyna: 

znikła nagle z Wilna. 


nowego popularnego 
tygodnika ilustrowanego 


Panorama 


już ukazał się w sprzedaży 


ea P9 Ay 


22 dzieli się. 


lował rewolwerem padł strzał. Kula 
trafiła Motylskiego w palec następnie 
odbiwszy się t. zw. rykoszetem przebi- 
ła Mroklikowi na wylot udo, 

Szewc padł na ziemię zalewając 
się krwią. 

Do obydwu rannych wezwano po- 
gotowię. Przybyły lekarz nałożył do- 
zorcy opatrunek, natomiast ciężko ran- 
nego Mroklika przewiózł do szpitala 
św: Józefa w stanie poważnym: 


Zagadkowe zaginięcie 17-letniej kelnerki 


Tajemniczy mężczyzna wywiózł ją pod pretekstem małżeństwa 


nieważ się z nią ożeni, a tutaj stoją rze- 
komo -na przeszkodzie jego rodzice. 
Ustalono również, iż wyjeżdżając z 
Wilna — nabył on dwa bilety do Pozna- 


ska 114- i zameldowała o tajemniczem |nia 


Ww tydzień po tej romantycznej 
ucieczce «krewni 17-letniej dziewczyny 
otrzymali od niej list, w którym obiecy- 
wała często o sobie pisać. Mimo to żad- 
nej więcej wiadomości ani rodzina, ani 
babka, do której była bardzo przywią- 
zana, nie otrzymali. 

P. Romanowiczowa przypuszcza, że 
wnuczka jej wpadła w ręce jakiegoś 
podeirzanego osobnika. Może to być 
handlarz żywym towarem, który pod- 


stępnie wywiózł tiiedoswiadczona dziew: 


czynę z. Wilna. 
Policja zainteresowała się tą sprawą 


Zaniepokojeni krewni wkrótce dowie! Wszczęto dochodzenie celem ustalenia 
iż wspomniany Wasikowski|kim jest w spomniany Wasikowski, - oraz 
namówił ją, by uciekła wraz z nim, po- rozesłano listy gończe. 


nej nastąpić muszą, gdyż jeśli chce się 
nawiązać kontakty, to przedtem zacznie 
się mówić, trzeba będzie w 6-0 
czem mówić. 


heb 
Berlin, 13 listopada. 
(PAT). Biuro Wolffa donosi, że do 
izby karnej sądu krajowego w Monach- 
jum wpłynęło oskarżenie o oszustwo 
przeciwko wybitym przedstawicielom 
b. partii centrowej, m. in. b. kanclerzo- 
wi Rzeszy Marxowi, b. ministrom 
Braunowi i Stegerwaldowi oraz b. po- 
słowi do Reichstagu Lammersowi. — 
Oskarżenie pozostaje w związku z śle- 
dztwem,  prowadzonem przeciwko 
„Związkowi katolickiemu Rzeszy”, za 
którego wybitnymi przedstawicielami 
władze rozpisały listy gończe, 


kij 
__ Paryż, 13 listopada. 

(PAT) „Le Matin* zwraca uwagę 
na fakt, że w Niemczech utworzono w 
ciągu ostatniego roku szereg katedr 
„wiedzy wojskowej". Tak np. w listo- 
padzie stworzono katedrę na uniwersy" 
tecie w Tuebingen i powierzono ją, jak 
również katedrę w wyższej szkole 
technicznej w Sztutgargie generałowi 
Muff, który opuścił dowództwo 5 dy- 
wizji piechoty, 

W grudniu stworzono taką katedrę 
w, Lipsku, w styczniu na uniwersytecie 
w Marburgu i na politechnice w- Strelitz 
W maju major Schmittheimer obiął -ka- 
tedre wiedzy wojskowej na uniwersy- 
tecie w Heidelbergu, a gen. Hoenick na 
uniwersytecie w- Królewcu. 

W samym czasie rozpoczął analo- 
giczne wykłady na politechnice w Char 
lottenburgu gen. Becker, W czerwcu 
w szkole nauk politycznych w Berlinie 
utworzono katedrę polityki wojskowej. 
którą objął komendant Kaupitsch. 

Nie należy zapominać wreszcie o 
katedrze w Brunświku, gdzie wykłada 
osławiony prof. Bense. 

„Matin“ zwraca uwagę, że wszyst- 
kie te fakty stoją w iaskrawej sprzecz- 
ności z postanowieniami traktatu wer- 
salskiego, Katedry te są tylko zamasko- 
wanem przygotowaniem się do wolny. 
NEROEE WE ZOZO CHI 7 O E S. 


10 robotników zginęło 


podczas katastrofy 
samochodowej 


Paryż, 13 listopada: 

(t) W pobliżu miejscowości Bitsch, 

w Alzacji, miała miejsce poważna . ka- 

tastrofa samochodowa. Auto ciężarowe 

wiozące robotników. - zatrudnionych 

przy budowie fortyfikacji „nadgranicz- 

mych, zderzyło się z drugim ańtem cię- 

żarowem. Z pod gruzów obu strzaska- 

nych wozów wydobyto 10- nieżywych 

robotników. Kilkunastu innych: odniosła 
ciężkie rany. 


— CZ, 


Londyn, 13 listopada. 

(t) Wielkie wrażenie . wywółało w 
Anglii mianowanie po raz pierwszy mu- 
rzyna lordem. „Czarnym Lordem; jak 
go obecnie w Anglii nazywają, jest'Lin- 
coln Boon, działacz i filantrop :w kolon- 
iach angielskich. Pobudował-on wiele 
szpitali i różnych  instytucyj . społecz- 
nych przez co oddał: władzom. angiels- 
kim znaczne usługi, 
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Praktyki czarnoksięgkie iniagów 


(sb) Na półkach księgarskich w Bere 


| 
y linie ukazała się obecnie niezwykle cie* 


lkawa książka, poświęcona całkowicie. 


m praktykom czarnoksięskim  nieistnieją= 


Jak są uzbrojone poszczególne HGJ WOJ „rktykg, szaros, "erni 
ła, które strzelają na odległość ...250 kim, Sk e 


Sir 2 WM 


"xl EESMESS * 


Autorem tej książki jest Alma Kar- 


(sb) Bez przerwy słyszy się o zbroje* 
niach wszystkich państw i o konferen: 
cjach „rozbrojeniowych', które nie przy 
nóezą żadnego porozumienia. 

Jaki jest obecnie taktyczny stan uzbro 
jenia poszczególnych państw, oraz czego 
się należy spodziewać w chwili wybu- 
chu nowej wojny. W czasie wojny świa* 


toóej wprowadzono po raż pietwszy sa* 


moloty wojenne, tanki i gazy. Na temał 
tego, fak będzie wyglądała przyszła woj 
na, pisańo już wiele, jakie są jednak mo: 
żłiwości w dziedzinie stosowania tych 


` wszystkich rodzajów broni — wie bardzo 


„zbombardować Londyn. 


ku 1918 najsi 


niewielu, Państwa trzymają w tajemnicy 
Antig ee aż rir agire A gn jed- 
nak wiele cieka szczegółów dowie 
dzieć się maina (uż obecnie, 

«Z chwilą POD wa pokoju w ro- 
iejsze armaty niemieckie, 
% których bombardowano Paryż — nio- 
sły na 120 kilometrów. Była to odległość 
zdawało się, że fantastyczna. Czy takie 
same armaty będą używane w przyszłej 
wojnie? Obecnie już francuzi zapówiają 
wyprodukowanie działa, które będzie 
strzelało na odległość 200 km. Silniejsze 
armaty, tak zwane „superdziała” będą 
bić na odległość 250 kilometrów, Aby 
uzmysłowić sobie, co to znaczy wypro* 
dukowanie takiej armaty, wystarczy do 
dać, że ustawione nad kanałem La Man- 
che działa, będą mogły „bez wysiłku” 
Amiaty takie 
można zainstalować jeszcze w czasie po 
kóju, z chwilą wypowiedzenia więc woj- 
ny, nim rząd angielski zdoła wydać roz- 
kaz mobilizacji armji — stolica państwa 
legnie w gruzach, 

Równocześnie zainstalowane pod Lon- 
dynem „6uperdziała', będą mogły znisz- 
czyć Paryż. Wprowadzenie takich ar: 
mat w innych państwach Europy, dopro- 
wadzi do.śmiesznej niemal spłaci albą 
wiem wojujące państwa, będą mogły 
strzelać poprzez tereny należące, naprzy 
kiad; do państw neutralnych -Z miómiec 
kiego Górńego Śląska, armaty będą mo. 
gły przez Czechosłowację bombardówać 

iedeń, nie czyniąc Pradze żadnego 
uszczerbku, Z Werony, będą kule po- 
przez Tyrol sięgać aż do Bawarii i f d. 


Kto wcześniej zacznie strzelać, ten 
zwycięży,— Podobna zmiana zaszła rów 
mież w dziedzinie lotnictwa, Jest to broń 
przeciwko której niema absolutnie żad: 
nego skutecznego środka, Zadne działa 
zemitowe, ani armaty szybkostrzelne, nio 
sące bodaj na 8.000 metrów w górę, nie 
żrobią samolotom żadnego uszczerbku. 
Ostatni przelot eskadry generała Balbo, 
ponad Mont Blanc wykazał, że samolo- 
ty mogą wznieść się na taką wysokość, 
że żadne działo ich nie dosięgnie, 

Jedynym aparatem, który choć w czę 
śó! może chronić miasta przed samolota 
mi, jest specjalny przyrząd podsłuchowy 
Są to instrumenty, zbudowane z nie: 
zwykłą precyzją. Żapalają one samo- 
czynnie reflektory i gaszą światła w ca* 
łem mieście, z chwilą zbliżania cię nie» 
przyjacielskich samolotów, Jednocześnie 
aparaty te wykazują odległość od samo- 
lotów, a na odległość 36 kilometrów, 


mylą się zaledwie 0... 42 metry. Apara: 


WAWY 


Zapasy szampana 
we Francji 


Zdaniem ekspertów francuskich tegoroczne 
wina szampańskie będą co do gatunku najlepe 
sze od 191 r, Właściciele winnic nie są jed- 
nak pewni, czy prędko tda im się sprzedać te 
obfite zapasy, W tej chwili w podziemiach 
Reimsu leży przeszło 170 miljonów butelek w 
oczekiwaniu lepszych czasów, Od chwili ukoń- 
czenia wojny produkcja szampana odbywała 
się normalnie, ale popyt nań spadał z roku na 
rok, Producenci wina sądzą, Że najbardziej 
przyczyniły się do tego dwa czynniki; „suche“ 
lato w Ameryce I rewolucja w Rosji, Wpływają 
też na to wysokie cła, którym podlega szam- 
pam. Najwięcej szampana konsumuje obecnie 
Kanada. Przed wojną Kanada wypijała 4 miljo. 
ny butelek, teraz importuje około 6 miljonów 
butelek rocznie. 


w w u c O Z A 0 O 


ty te mogą nawet samoczynnie włączać 
Smaty szybkostrzelne, 

ile w czasie wojny światowej uży- 
te zostały samoloty rozwijające szyb: 
kość do 160 kilometrów, to obecnie, już 
w powszechnem użyciu są aparały, osią 
śające bez trudu 400 km. na godżinę.—- 
Angielskie samoloty wojenne rozwijają 
nawet 450 km. na godzinę. W praktyce 
oznacza to, naprzykład, że z Wiednia do 
'wowa przybędą samoloty w godzinę od 


kiiku dniami wiadomość o śmierci sir 
Aleksandra Glegga. Nazwisko to jest 
szerokim warstwom prawie nieznane. 
Glegg był jednak człowiekiem. który 
ia mową ere w dziełach ludz- 
*O$CL 


Podobnie, jak kiedyś istniał wiek ka- 
imienia, wiek żelaza i miedzi, tak obec- 
we nastał wiek aluminium, Do rozpo- 
wszechnieńia i spopularyzowania tego 
ińetalu przyczynił się właśnie Glegg. 


Aluminium pojawiło się poraz plerw- 
szy ha wystawie paryskiej przed 50 
zgórą laty. Nazwano je wówczas „sre* 
brem z gliny”, a cena wynosiłą 120 zł. 
za jeden kilogram, 


Po kilku latach jednak cena tego me- 
talu spadła do kiiku złotych za kilo- 
gram, Obecnie aluminium jest najpopu-= 
iarniejszym metalem ma Świecie. Jest 
on o dwie trzecie lżejszy od stali, a tyl- 
ko o jedną czwartą od tiiej słabszy. 
Biękuy połysk aluminit oraz łatwa je- 
go obróbka 'przyćzyniły”się do terop że 


obecnie jest Ono stosowane we wszólz | 


kich.dziedzinachsżycia. `- ! 

Całe szkielety wielkich sterowców 
bucluje się obecnie z aluminium. Przez 
dodanie pewnej ilości innych metali z 
aluminium powstaje duraluminium, któ- 
re nadaje się do budowy najróżniejszych 
części maszyn, od których wymaga się 
znacznej wytrzymałości, 


Obecnie z aluminium buduje się czę- 
ści satnolotów. motorów, śmigi. Używa 
się jako  miaterjał do puszek od kon- 
serw, jako stanioł do sera, herbaty, 
czekolady it .d. 


(sb) Krótka depesza przytiosta przed ` 


chwili wypowiedzenia wojny. Nowoczes- 


ne samoloty mogą LA ze sobą bom- 


by o wadze od 2.000 kg. Ame- 


rykańskie bomby, ważące 2.000 kg. ma- 
ją, naprzykład, cztery metry wysokości, CÓW ; 
dwa razy wyższe, niż jest jakby zbiorem recept zarówno ná 


a więc przeszło 


lin, która wiele miesięcy spędziła w 
Południowej Ameryce: Badała ona wy- 
łącznie zwyczaje inkasów, które prże* 
chowały się jeszcze wśród mieszkańa 
ców Brazylii i Areeniynv. Ksińżka ta 


normalny człowiek. Każdy z samolotów |usunięice niewygodnego człowieka, jak 
może żabrać około 8.000 kilogramów ji zdobycie miłości. 


bomb. Jeden z takich samolotów kosz* 
tuje 3,5 miljona złotych. 


OOOO OOOO ATE 


Przyszłość należy do aluminium 


Zgon człowieka, który poraz pierwszy zastosował ten metal 
w życiu codzienńnem | 


Glegg był właśnie tym, który przy=' 


czynił się do spopuiaryzowania alti- 


minjum i zastosował je jako materiał do, 


budowy garnków i patelni. Obecnie w 


każdym prawie domu są aluminiowe . 


naczynia garnki I patelnie. 
Do niezwykłego 


przyczymił się fakt, iż 8 procent wszyst-, 


‘kich materiałów wydobywanych z zie- 
mi stanowi właśnie aluminium. 

W ciągu ubiegłego roku wyprodu- 
kowano 250.000 tonn aluminium. Jedno- 
cześnie daje się zauważyć stały spadek 
produkcji żelaza i stali. 
pajdobitniej o tem, że stoimy w prze- 
dedniu okresu, w którym aluminium bę* 
dzie odgrywało najważniejszą rolę w 
produkcji maszyn. 


spopułaryzowania | , 


Świadczy to. 
| chayote", które działają jak silny nár- 


Do najbardziej popularnych środków 
sprowadzających śmierć należy owóc 
zflańy „akee“, Owoc ten początkowo 
zielonkawy po dojtzeniu otrzymuje Ko- 
lor czerwony. W środku znajduje Się 
czarna pestka: Gdy owoc ten poda się 
zhienawidzonej osobie w stanie siros- 
rym — umrze ona po kilkugodzinnych 
męczarniach. Tenże sam owoc, o ile 
jest dojrzały — mie posiada wcale tru- 
jących substancji. Mieszkańcy Pańamy 
znają pewną roślinę z.której wyciskają 
białawy sok. Wystarczy skropić nim 
wodę w morzu, aby ogłuszyć olbrzy- 
mią ilość ryb. Ten sam sok podany 
człowiekowi sprowadza natychimiasto” 
wą śmierć, 

Rówiież preparaty do „wżbudza= 
nia“ miłości odznaczają się tiezwykłą 
O ile mąż znajduje swą żońę za 


mocą, 
naciera jej ciało liśćmi 


mało mamiętną, 


'pownego krzewu, Jak się obecnie oka- 


zało, sok z tych liści jest substancją 
niezwykle podniecającą. O ile znów 
Żona uważa, że mąż za mało się jej po- 
święca, podaje mu w jedzeniu owoce 


kotyk Tak więc stosowane przez ińka* 
sów preparaty nie mają bynajmniej nic 
wspólnego z czarami, lecz są oparte ha 
doskonałej znajomości botaniki i środ: 
ków pobudzających. j 


| Diaczego brzydkie kobiety 


szybciej i łatwiej wychodzą samas? 
ją sobie Kas, 


Piękne kobiety 
|często pytanie, dlaczego brzydkie ich 
ponyo wychodzą wcześniej zamąż i 
w wielu 


(Czyżby mężczyzna dopatrywał się w nych, przeciętnyc 


jbrzydkich dziewczętach piękna duszy 
|lub intelektu? Chyba, że mają w sobie 
lo osławiońte coś". 

Odpowiedź na te pytania jest bardzo 
prosta. Największą zaletą brzydkiej ko- 
biety, jest to, że zna siebie. Chce ona na 
„równi z ładną, wyjść zamąż. Różnica jed 
nak między niemi jest ta, że brz 
dziewczyna zadawalńia się przeciętnym 
człowiekiem, nie czekając na królewicza 


ag 


ego piękne- 


z bajki, który zjawi się 4 
się. Chce óna 


gó dnia, ujrzy ją i žako 


|poprostu wyjść zamąż i być dobrą żoną. 
wypadkach, nawet bez posagu, | Ma przeto Te wi 


ór, gdyż normál- 
ludzi jest znacznie 
więcej od Rockefellerów i Rotszyldów. 

Brzydkie niewiasty są też le bez 
pośredniejsze i milsze od swoich, pozote 
nie szczęśliwych siostrzyc, a skromino* 
ścią i serdecznością, przywiązują nie- 
jednokrotnie o wiele silniej serca męż- 
czyzn, niż osławione piękności, 

Nie trzeba być wcale miękną, aby 
zrobić karjere. Historja słynnych kobiet 


najlepiej o tem mówi. 


Władca pieniądza i dyktator Ameryki 


Morgan „wspaniały“ uratował Stany Zjednoczone od ruiny 


Dom bankowy Morgańa, wzbogaco- 
ny na wojnach amerykańskich i na wiel 
kiej konie światowej, obchodzi w roku 
bieżącym 150-lecie swego istnienia. 

Historia jego przypomina rozwój po- 
tęgi Rotszyldów z tą tylko różnicą, że 
Morgańowie o wiele większą rolę od- 
grywają w Ameryce, aniżeli Rotszyl- 
dowie w Europie. 

Zręby przyszłej fortuny założył far- 
mer Józef Motgan, urodzony w 1783 r. 
Syn jego Gunjus, urodzony w r. 1823 
zostawił, po sobie 10 milionów dolarów 
zaś potęgę domu doprowadził do szczy= 
tu John Pierpont Morgan, zwany „Mor 
ganem Wspaniałym”, ; 

Potęga Johna rosła systematycznie, 
opierając się głównie na wielkich afe- 
rach kolejowych. Najszybszy wzrost 
datuje się od paniki w roku 1893, kiedy 
złoto stale uciekało 2 kas rządowych. 
Zostało go wreszcie tyle, że rząd mógł 
pokryć zapotrzebowanie tylko jednego 
dnia, Nie bacząc na to prezydent Sta- 
nów Zjednoczonych nie chciał skorzy= 
stać z pomocy prywatnych finansistów. 
Losy państwa wisiały na włosku. 

Prezydent poddał się wreszcie ko- 
nieczności, co równało się osobistemu 
zwycięstwu Morgana, który pożyczył 


rządowi 65 milionów dolarów i w lité- 


ralnem tego słowa znaczeniu ocalił kraj 
od fatalnych następstw. 

W roku 190 — 1901 Morgan otgani- 
zuje wielki trust stalowy | zarabla na 
tem 62 miliony dolarów... Po roku bie- 
ze udział w bankiecie na cześć króla 

dwarda VII, siedząc po prawej stronie 

monarchy, obiaduje we dwoje z cesa- 
rzem Wilhelmem, staje się pierwszym 
finansistą Świata. 

Morgan miał i swoje chude lata, lecz 
zawsze wychodził zwycięsko z opałów. 
Wnuk zwykłego farmera stał się fak- 
tycznym dyktatorem Ameryki, Na kil 
ka lat przed śmiercią mógł wyłożyć na 
stół w każdej chwili 100 miljonów tun- 
tów. Posiadał pras o głosu | kontroli w 
przedsiębiorstwach, których wartość o- 
gólna dochodziła do 10 miljardów dol. 


Ta bajeczna suma niemal w dwójna- 
sób przekraczała ogólny roczny dochód 
i pójśc państw świata i trzy razy 
była większa od wartości złota, znaj- 
dującego się w obiegu całego Świata. 


U schyłku życia Morgan chciał zwie- 
dzić światynię egipską w Karnaku, lecz 
musiał zrzec się swego zamiaru, gdyż 
lekarze pozwolili mu poruszać się wy- 

[cznie na kółkach, a on doskonale wie- 
dział, jak ujemny wpływ wywarłaby 


Nao noś, że Morgan stał się inwa- 
lida". 


Nikt z miljarderów nie otaczał Się 
takim przepychem, naśladując księcia 
Wawrzyńca Medici z czasów Odródze- 
nia, którego zwano „Wspaniałym. 

Morgan miał bowiem niezwykle sze- 
roki gest. W czasie koronacji posłał 
Edwardowi VII w podarunku dywany 
wartości 500.000 dalarów. W swoim 
czasie, własnym kosztem urządził elek= 
tryczne oświetlenie katedry św. Pawłą 
w Lońdynie... 

Był bardzo religijny, należąc do naj- 
wiernijeszych wyznawców kościoła e- 
piskopalnego. Często wchodził do pu- 
stego kościoła Í śpiewał psalmy tak dłu- 
go, aż pastor miejscowy nie przysłał 
órganisty, aby akompanjował mu na 
organach. 

Umarł w roku 1913, mając lat 76, 
pozostawiwszy szczegółowy testament, 
w którym nakreślił nawet dokładny 
program swego pogrzebu, wskazawszy 
hymny, jakie miały być nad jego trum- 
ną odśpiewane. 

John Pierpont Morgan, „drugi syn 
Wspaniałego” obiał po nim tron titan- 
sowy Ameryki w wieku lat 16, pomna- 
żając fortunę „domu“ ze skutkiem na- 
der pomyślnym. 


Nt 316 


Zamiast bomby... maszyna do pisania 


j Lwów, 13 listopada. 
Wielkie zaniepokojenie powstało 
wczoraj w południe we lwowskim magi- 
stracie. Rozniosła się wieść, jakoby w 


portjerce, Ray glównej bramie, 
podłożono bombę. 
Znaleźli się nawet tacy, którzy w 


popłochu, uciekali z ratusza, w obawie 
przed eksplozją. 


| EE ENR 
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Historje łódzkie 


róg radja 


Czy radjo ma wpływ na 
samopoczucie gołębi? 


fan Andrzej Kaczmarek musiał być bardzo 
pochiebnego zdania o radju, kiedy się zdecydo- 
wał na zainstalowanie pięknego 3-lampowego 
odbiornika z głośnikiem w swym jednopokojo- 
wem apartamencie przy ul. Kielbacha. 

Z przykrością należy stwierdzić, że sąsiad 
pana Kaczmarka, pan Antoni Giecz, skądinąd 
bardzo miły osobnik I wielki amator gołębi, był 
zdania wręcz przeciwnego. 

Pan Głecz twierdził, że głos radja, rozlega- 

jący się na zacisznem I brudnem podwórku do- 
mu, który ci panowie zamieszkiwali, źle wpły- 
wa na samopoczucie gołębi. Szczególnie fajlry, 
chluba pana Giecza, od czasu zainstalowania 
radja posmutniażjy i niezbyt chętnie przyjmowa= 
ły pokarm. Pan Giecz niejednokrotnie w szer- 
szem gronie znajomych zgromadzonych na pod- 
wórzu, wygłaszał zdanie, że radio jest przy» 
czyną wielu nieszczęść na ziemi, między innemi 
wpływa na wzrost bezrobocia, ponieważ głos 
radja odbiera chęć do pracy, 
`` Przy osobistem zetknięciu się z panem Ka- 
czmarkiem pan Glecz, znany z taktu I dobrych 
manier, uprzejmie ostrzegał pana Kaczmarka, 
„ — Panie Ka. faktycznie zmuszony jestem 
ewentualnie zrobić panu ostrzeżenie względem 
pańskiej na drutach pędzonej katarynki, żeby 
jej pan pysk zamknął na cuchaltowy zamek, 
żeby mi na podwórze nie krzyczała, jako że 
gołębie są boże stworzenia Jne ają! wzglęu 
dem pańskiej muzycznej maszyny żadnego zro- 
zumiienła, W przeciwnym razie aleusłuchania 
mego: zaznaczenia zmuszony będę pańską ma- 
szynę wraz z osobą pana szanownego nleco 
uszkodzić, l 

— Panie gołębiarz — odpowiedział szorst- 
ko pan Kaczmarek — radzę po przyjacielsku, 
idź pan do trumniarza I obstaluj dla grochoja- 
dow odpowiedni pochowek, żeby padlina po 
kątach nie leżała. Osobiście panu rądzę zapisać 
się do Kasy Chorych 1 opłacić składkę, a to 
prywatne leczenie drogo kosztuje, 

Na tem dyskusję zakończono. 

Wezbrana fala nienawiści do radja, zalewa: 
jaca serce pana Giecz musiała wreszcie dopro- 
wadzić do tragicznego zakończenia. Zdarzyło 
się bowiem, że gołębie pana Giecza, pomimo 
przypisywanych im przez właściciela urpzedzeń 
do radja, upodobały sobie antenę na dachu jako 
miejsce odpoczynku ł wreszcie lą przez nie- 
ostrożność zerwały. W odpowiedzi na to pan 
Kaczmarek, wybrawszy sobie odpowiedni ka» 
wał brukowca, zgładził nim ze świata najplęk- 
niejszego fajfra, takiego, który robił trzy ko- 
ziołki pod rząd, 

Trudno opisać boleść, jaka opanowała du- 
szę pana Giecza, kiedy ujrzał na dachu zwłoki 
swej chluby t ulubieńca zarazem. Krew mu 
przysłoniła źrenicę, poczem niewiele myśląc 
porwał leżącą siekierę 1 wdarłszy się przemocą 
do mieszkania pana Kaczmarka, pomimo oporu 
damy znajdującej się pod nieobecność pana 
Kaczmarka w jego mieszkaniu, porąbał piękny 
odbiornik Philipsa na drobne kawałki, uszko- 
dziwszy w przelocie komodę, wieszak i klatkę 
zo szczygłem, 

Po protokule i skardze wystosowanej do 
sądu, pan Kaczmarek kupił sobie procę oraz 
prowadzi konferencje z dwoma przyjaciółmi z 
narożnej restauracji. FAT. 


Samobójstwo artysty 
filmowego - 


Wiedeń, 13 listopada. 

tt) W Bled odebrał sobie życie zna- 
ny aktor filmowy Maks Landa. Landa 
strzelił do siebie z rewolweru, przy= 
czem wszelka pomoc lekarska okazała 
się już bezskuteczna: Aktor filmowy 
pozostawił list, w którym wyraża je- 


dvnie swe życzenie, gdzie ma być po- 
chowany, natomiast przyczyny rozpacz 
liwego kroku nie podaje: 


Ostatecznie na mie:scu zjawiła się 
policja, która wyświetliła tą tajemniczą 
sprawę. 

Oto okazało się, że do portjera zgło- 
siła się jakaś elegancko ubrana pani 
z prośbą, aby on zezwolił jej na pozo- 
stawienie w portjerce pakunku, który 
jej chwilowo zawadza przy zakupach. 

Portjer zgodził się na to, a gdy pani 
ta trzech godzinach nie zjawiła się 
zaniepokoił się i powziął podejrzenie, 
że pakunek moOże zawierać bombę. 

arobił więc popłochu i sprowadził 
policję. Ta przy zastosowaniu wszelkiej 
ostrożności pakunek otworzyła i za- 
miast bomby znalazła w nim zwykłą 
maszynę do pisania, 

Prawdopodobnie. maszyna ta pocho- 
dzi z jakiejś kradzieży. 


1933 EXSRESĘ 18.X1 
Tajemnicza paczka w magistracie 
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Przyjrzyj sie temu, za co płacisz. Kupując 
żarówkę, chcesz mieć dobre światło, żąda] 
więc żarówek szlachetnej marki, zapew* 
niającei Ci największa ilość światła przy 


minimalnem zużyciu prądu. 


ZARĘCZYŁ SIĘ Z WŁASNĄ CÓRKĄ 


Mioda kobieta, nie mo$ąc wyjść za ojca, 
Riórego pekochiała nad życie 
popełniła samobójstwo 


Lwów, 13 listopada. 

Niezwykła tragedja, iakby wycięta 
z barwnej taśmy filmowej, wydarzyła 
się przed kilku dniami we Lwowie. Pe- 
wien obywatel amerykański, który Wy- 
emigrował swego czasu ze Lwowa, za- 
kochał się w młodej i niezwykle pięknei 
lwowiance. Ponieważ ta odwzajemnia- 
ła mu się uczuciem — zakochani posta- 
nowili się pobrać. Dzień przed ślubem 
okazało się, że pan młody jest oicem 
swej niedoszłej żony. Na tem tle doszło 
do ponurej tragedii... 5% 


T 


Było to jeszcze przed wojną. Cze- 
ladnik piekarski Roman Steińberg ze 
Lwowa zawarł znajomość z młodą i 
niezwykle urodziwą służącą — Regą 
Milde, z którą pod pretekstem ożenku 
nawiązał stosunek miiłosny. Gdy. Stein- 
berg dowiedział się, że ma zostać oj- 
cem, zebrał manatki i wyjechał do 
Ameryki. 

Uwiedziona lwowianka powiła cór- 
kę. Ponieważ kochanek nie dawał o 
sobie żadnego znaku życia — Milde wy- 
szła zamąż za dorożkarza, z którym za- 
mieszkała w. Chałojowie. 

Córka Regi Milde, obecnie Wasiako- 
wej, nigdy może nie dowiedziałaby się, 
że jest nieślubnem dzieckiem, gdyby nie 
tragiczny splot okoliczności. 

Marja Wasiak przybyła przed dwo- 
ma laty do Lwowa, gdzie otrzymała po- 
sądę w charakterze modelki w jednym 
z najelegantszych salonów konfekcji 
damskiej przy placu Marjackim. Młoda 
dziewczyna zwracała powszechną uwa- 
gę swą urodą, to też stale otaczał ją 
rój wielbicieli. Wasiakówna była jednak 
wybredna: odrzucała najbardziej ponęt- 
ne oferty matrymonialne. A 

— Wyidę za tego — mawiała — 
który będzłe bliski memu sercu... 


Miłość ojca do córki 


Minęły dwa lata. Przed dwoma mie- 
siącami przybył z Filadelfii Roman 
Steinberg, który dorobił się podczas po- 
bytu w Ameryce wielkiego majątku. 
Mimo swych czterdziestu kilku lat, 


Steinberg sprawiał wrażenie znacznie 
młodszego. Przystojny, pięknie zbudo- 
wany mężczyzna cieszył się wielkiem 
powodzeniem wśród Iwowianek. 

Ponieważ był on jeszcze kawalerem, 
rodzina napierała nań, aby się ożenił. 

Przed kilku tygodniami Steinberg 
wybrał się ze siostrą na miasto, aby iej 
kupić płaszcz. Weszli do magazynu kon- 
fekcji przy placu Mariackim, gdzie w 
charakterze modelki pracowała nieślub= 
ną córka Steinberga — Marja Wasiak. 

Piękna blondynka przypadła Stein- 
bergowi do gustu. Widać było, że i on 
papa na dziewczynie potężnie wraże 
nie. 


Od tej chwili dła Maji Wasiak” nać|' 


stał najpiękniejszy okres w. jej. życiu. 
Codzień spotykała się z ukochanym, 
Hr ią ją ciągle zapewniał o swej miło- 
cl... 

Wreszcie doszło do porozumienia: 
Steinberg oświadczył się oficjalnie Wa- 
siakównie i został przez nią przyjęty. 

Młodei dziewczynie zdawało się, że 
nic nie stanie na przeszkodzie jej szczę” 
Ściu, gdy doszło do tragicznego. roz- 
wiązania. j 


Tragiczny finał 


Siostra Steinberga, która również nie 
wiedziała, iż Wasiakówna jest córką jej 
brata, zajęła się przygotowaniami do 
ślubu. Wynajęła piękne mieszkanie przy 
ulicy Sapiehy i wyprawiła w swym 
domu huczne zaręczyny. 

Ślub Wasiakówny z  Steinbergiem 
miał się odbyć w ubiegły czwartek. 

M przeddzień ślubu przybyła do 
Lwowa matka narzeczonej. Przybycia 
Wasiakowej oczekiwali na dworcu głó- 
wnym córka i jej narzeczony. 

- Któż opisze przerażenie Wasiakoweij 
gdy w narzeczonym swej córki poznała 
swego kochanka? Nieszczęsna kobieta 
padła zemdlona. Gdy ją przywrócili do 
przytomności poczęła przeklinać Stein- 
berga. 

—Nie dość ci mojego poniżenia i tra- 
gedji, chcesz jeszcze własną córkę unie- 
szczęśliwić ?.,, 

Epilog tej historji był tragiczny. — 
Maria Wasiak, nie mogąc  przeboleć 
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Polityka gospodarczą Rooseuelfa 


naraziła Stany Zjednoczone na poważne straty 


Paryż, 13 listopada, 

„La Liberte“ donosi z Nowego Jor- 
ku, że według oficjalnego komunikatu 
rady narodowej i przemysłowej straty, 
jakie powstały naskutek polityki tinan- 
sowei Rooseyelta, która spowodowała 
zniżkę dolara, wynoszą dotychczas 
11,765 milionów dolarów. 


33 zarządzenia Roosevelta są silnie 
krytykowane przez siery przemysło- 
we, które wykazują, że wbrew zamia- 
rom prezydenta jego polityka doprowa- 
dziła do pogłębienia różnic pomiędzy 
przemysłem a rolnictwem amerykań- 
skiem. 


rozłąki z ukochanym, za którego, rzecz 
jasna nie mogła wyjść — popełniła sa- 
mobójstwo, przecinając sobie żyły u 
rąk. W pozostawionej kartce napisała: 

— Poco mam jeszcze żyć na świe- 
cie, kiedy i tak z moim Romkiem nie 
będę mogła się pobrać?... 

W stanie bardzo groźnym przewie- 
ziono desperatkę do szpitala. 

Steinberg wskutek tragicznych prze- 
żyć poważnie zapadł na zdrowiu. 


m pe 


KTO URODZIŁ SIĘ DNIA 13 LISTOPADA 


Ostrożny, dyplomatyczny — potrafil być niv- 
przeniknionym. 


Odznacza się przedewszystkiem swymi peł- 
nym godności sposobem zachowania się, Nie- 
raz jest pełen uprzelmości I łaskawości — ale 
potrali również błyskawicznie się zmienić w 
obronie swej zagrożonej godności własnej i 
wówczas staje się porywczym i szorstkim. 

Niezwykle wrażliwe iest jego usposobienie 
a umysł krytyczny analizuje wszystko dooku- 
ła. Wiecznie nad czemś rozmyśla i zastanawia 
się, Ścisły w mowie i w piśmie — nie lubi 
wykrętów. Gdy się porusza jego interesa -- 
staje się wówczas pełnym temperamentu. 

Cechuje go niezwykle silne poczucie włas- 
nej niezależności I niechęć do uznawania cudze- 
go autorytetu. Nle chce poddawać się władzy 
innych: sam jest swym mistrzem I sam usta- 
nawia swe własne prawo. 

Budowa ciała jest zazwyczaj dość mocna 
a z wiekiem wykazuje tendencję do otyłości. 
Duma i poczucie własnej godności wypełniaj; 
jego wnętrze, czyniąc jego rysy nieruchomymi 
a twarz — ‘spokojną i władczą. 

Nawet w wypadkach gdy miotają nim naj- 
silniejsze wstrząśnienia — stara się zachować 
spokojńiie — aby nic nie uronić ze swej god- 
ności. 

Pragnąłby przeniknąć wnętrze każdego czło- 
wieka i czytać w niem jak w otwartej księdze, 
pozostając sam absolutnie nieprzeniknionym. 

Ma przesadne pojęcie o panowaniu rad 
sobą, a niezręczne gesty, niepokój | nerwowość 
lub oznaki słabości morałnej u innych — wy- 
wołują w nim zwałtowną antypatję. 

Zachowanie się jego nazewnątrz ma w so- 
ble nieraz coś wojskowego. Pragnie uniknąć 
każdego kroku, który mógłby pomniejszyć jeg» 
dostojność I dła tego nieraz nie bierze udziału 
w zabawie ogólnej. 


DNIA 13 LISTOPADA URODZILI SIĘ: 

Lucjan Siemieński, poeta, historyk i pubii: 
cysta z zeszłego wieku; Robert Louis Steven- 
son — poeta angielski; Emilia Plater — boha- 
terka powstania narodowego; hr. Klebelsberg — 
b. minister węglerski; dr. Hans Sperl — polityk 
austryjacki; Mary Wigman — tancerka nie- 
miecka i Gertrude Olmstead — gwiazda ekranu. 

JAN STARŻA DZIERŹBICKI 
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Humorek 


Pan Antoni postanowił wychować swego 
syna na człowieka moralnego i uczciwego, — 
Udziela mu więc pierwszej lekcji morajności; 

— Pamiętaj, że nie wolno nigdy. kłamać, 
Kłamstwo to najohydniejsza rzecz w życiu... Od 
kłamstwa do kradzieży jeden tylko krok.. 

, W tej chwili rozległ się dzwonek‘ telefonu 
, — A teraz — dodaje ojciec — dojdź do 
telefonu i gdyby ktoś pytał o mnie, powiedz, 
że mnie niema.,, 

+» 

Scena w safoniku panny Zuzi, Panna Zuzia 
siedzi na kanapie, obok niej — młody pan Win- 
cety, Półmrok. Nastrojowo, - 

Z mroku rozlega się głos panienki: 

— Panie Wicusiu, niech mi pan powie praw. 
dg. Czy zdarzyło się panu w życiu, że spotkał 
pan kobietę — wampira, kobietę — djabła, ko- 
bietę, która wstrząsnęła panem do głębi, której 
pan nienawidził, ale do której pan musiał przy” 
chodzić, choć ona sprawiała panu cierpienia?.,, 

Pen Wicuś namyśla się chwilę i odpowiada; 

— Owszem, jest taka jedna.. 

Zudowolona panna Zuzia, pyta z uśmiechem: 

| = Któż to jest?,.. 

— Dentystka, która mi leczy zęby... 

** 


Mayer wchodzi rorradowany do kawiarni i 
powiada do znajomych: 

— No, powinszujcie mil... Zostałem dziad. 
kiem. 

— Doprawdy?|.. Kiedy?., Jak to się sta- 
ło?.. Kto jest twoim zięciem? 

'— Skąd ja mogę wiedzieć, kiedy moja cór- 
ka też nie wiels 

„+ 

Pierwsza lekcja języka angielskiego, Nau- 
czyciej wygłasza krótką przemowę o pożytecz- 
ności tego języka. 

— Przypuszczam, że teraz chętnie będzie. 
cie się uczyji angielskiego, — powiada na za- 
kończenie. 
| — Ja niem — odzywa się głos z ostatniej 
ławki, 
Nie?.. Dlaczego?,. Pomyśl chłopcze: dwa- 
dżieścia miljonów ludzi mówi tym językiem!... 
— No właśnie!„ To nie wystarczy ?,., 


rt mr 


"MorgZumu'uz ame. 


(p) Nocy dzisiejszej dyżurują nastę- 
pujące apteki: Sukc. K. Leinwebera 
(Plac Wolności 2), Sukc. J. Hartmana 
(Młynarska 1), W. Danieleckiego (ul. 
Piotrkowska 127), A. Perelmana (Ce- 
£gićlniana 32), J, Cymera (Wólczańska 
87), Suke. F. Wójcickiego (Napiórkow- 
skiego 27). (p) 
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50, co kadego interesuje... 
śpidemia JKeine-Jlliediny — Home podatki ~ 
Ilmienne bilety uf$omwe na kolei — Zmiana siy- 
stemu wypłat zasiłków dla bezrobotnuc — Fto- 
-morne trzeba będzie płacic zgóry !.- 
Wojewódzkie urzędy zdrowia zano-jiekt wydawania 


towały w ubiegłym tygodniu ną terenie 

całego kralu cztery wypadki Ei 
cheroby Heine-Medina, 

Jeden wypadek zdarzył się na terenie 

województwa warszawskiego. 


* 
W prasie ukazała się ostatnio wia- 
domość o wprowadzeniu 
„trzech nowych podatków: 
od bibułek, od kwasu węglowego i.od 


sody. 


** - 


k 

Od pewnego czasu kursują między 
m'astami t. zw. pociągi popularne, na 
xtóre sprzedaje się 

zniżkowe bilety. 
Stwierdzono jednak, że właściciele tych 
biletów sprzedają je następnie osobom 
bynajmmniei nieuprawnionym do korzy- 
stania z ulgówek. 

Nad sprawą tą zastanawiał się ostat- 
mio departament ruchu w ministerstwie 
komunikacji, przyczem wyłoniono pro- 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
„POLSKIEGO RADJA”, 
PONIEDZIAŁEK, 13 listopada 1933, r. 
1700—7.05: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne 

wstają zorze'', 

7.05—7,20: Gimnastyka. P 
720— 7.35: Muzyka z płyt. 
7.35— 7.40: Dziennik poranny. 
1.40—7.52: Muzyka z płyt. 
7.52—7,55: Chwijka gospodarstwa domowego. 


7.55— 8.00: Odczytanie programu na dzień bie- 
żący. 

8.00—11.30: Przerwa. 

ao; Codzienny Przegląd Prasy Pol- 
skiej, d 

11,.40—]1,45: Wiadomości o eksporcie polskim. 

11.45—11.50: Przerwa. 

11.50—11.55: Wiadomości bieżące, 


11.57.—]2.005: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał 
z Krakowa. : 
AR: Popularną myzyka szwajcarska — 
piyty). 
12.30— 12,35: 
12.35—12,38: 
12:38—13,00: D, 
13.0011 15.8): Przerwa. 
15.30—15,40: Komunikat Izby Przemysłowo-Hane 
dlowej w łodzi. 

1540—15.45; Kronika harcerska. 
1545—15.55: Chwilka lotnicza i przeciwgazowa. 
15.55—16,15: Yvonne Printems — sopran (płyty) 
16.15—16.40: Utwory na klarnet w wyk. Józefa 
Madeji (Tr. z Poznania), 
16.40—16.55: Lekcia języka francuskiego. (Kurs 
elementarny). Lektor L. Roqu'kny. 
6.55—]17.35: Orkiestra jazzowa Adama Furmań- 


skiego. 


Dziennik Południowy | -= 
Wiadomości meteorologiczne 
D 6. możyki z płyt. 

ŁY V wVIDÓWA 


ton 


r” 


— 


s : 


Baanmieęćmiic bulegoe wiócześń i czie- 


wieka wyłcolicjńomeśe. 


Spisał HACZ. 


To było jeszcze 
za „ruskiego!“ 


W aktach policji kryminalnej figuro- 
wał ongiś przestępca, karany, notowa- 
ny i fotografowany, znany pod przez- 
wiskiem „Felka Kozaka“. 

Z tym pseudonimem poszedł w świat 
złoczyńców. 

Felek Kozak!... 

Dziś jest on właścicielem małej pose 
sji i sklepu kolonialno-spożywczego na 
jednem z przedmieść warszawskich. 

Że się stał innym, nowym człowie- 
kiem — zawdzięcza to kobiecie. 

I tak: z przytułkowca i włóczęgi, któ 
ry przeszedł niemal wszystkie szczeb- 
le zawodu złodziejskiego, począwszy 
od „potokarza” (kradnącego z wozów) i 
„konika“ (początkującego w szajce kie 
szofikowców), potem, spotkawszy na 
drodze życia szlachetną dziewczynę, 
przy iej pomocy i współpracy dorobiw 
Szy się majątku, przekreślił swoją kry- 
minalną przeszłość. 

— To było jeszcze „za ruskiego“! — 
mówi sam o sobie. 

Ża ruskiego! W tem znaczeniu, że to 
już bardzo dawno, jako, że ślad po mos 
kalach, którzy tu rządzili, dawno już się 
zatarł. 

Upłyneło wiele lat. I teraz, dawniej- 
Szy klient urzędu śledczego, zażywa już 
„zasłużonego spokoju, więc z lubością 
niejako wspomina dawne swe dzieje, 


dumny, że z włóczęgi i złoczyńcy stał 


się — „porządnym człowiekiem. O- 
czywiście, nie wszyscy wiedzą, kim był 
Dla świata jest on Feliksem S. Dla tych 
jednak, którzy pamiętają kulisy „sfer“ 
podziemi — jest „Felkjiem Kozakiem”. 

Wszystko ma żywo w pamięci. Ca- 
łą młodość, wszystkie przeżycia, wraże 
nia, Oto — i wynurzenia. Opowieść... 


Kim byłem?! 


Kim byłem?! — poczyna swoje wy 
nurzenia. 
Na to nie potrafię dać odpowiedzi. 
Nie znałem ojca ani matki. Jestem pod- 
rzutkiem. W dokumentach: mam: 
„N. N.“, (rodzice nieznani i niewiado 
mi). 
Znaleziono mnie, owiniętego w łach 
many, gdzieś pod płotem, W szary je- 
sienny dzień. Jakiś poczciwy, szlachet- 
ny przechodzień usłyszał kwilenie nie- 
mówlęcia. Tak musiało być. I dobro- 
czyńica ów oddał następnie żywy skarb 
w ręce policji. Potem.. Potem — zwy- 
kła kolej rzeczy. Przytułek — dom wy 
chowawczy. 
Nadano mi imię Feliks. I tak zostałem 
zapisany w księgach. Dlaczego Feliks 
Prawdopodobnie, było wówczas Felik- 
sa, podług kalendarza. A może dlatego, 
że już, jako „bobo“ miałem w sobie coś 
z Felusia. 
Kto wie?! 
Felu$ — to Feluś! 
I tak podrosłem. Znalazłem się w 


| 


Hea: Fuu radio? 


. 


t  zior* — wygł,* 


„imiennych biletów ulgowych na 
` wszelkie pociągi: popularne, 


* 

Na podstawie nowych przepisów © 
zasiłkach dla bezrobotnych nastąpi 

zmiana systemu wypłat zasiłków. 
Istnieje projekt zmiany dotychczasowej 
wypłaty co tydzień na wypłatę do 2 lub 
co 3 tygodnie. W sprawie tej ocpowied- 
ne czynniki zasięgną jeszcze opinii 
związków zawodowych i organizacyj 
robotniczych. Re 

* 

W lipcu przyszłego roku wejdzie w 
życie nowe prawo o zobowiązaniach, 
które wprowadzą zasadę, w myśl któ- 
rej 

komorne należy płacić zgóry, 
a nie zdołu. Prawo to głosi, iż przy 
umowach najmu w razie braku wyraź- 
nych zastrzeżeń“ ze strony lokatora, 
czynsz musi być uiszczany zgóry W ra- 
tach miesięcznych lub kwartalnych. 


17,35—17.50: Sylwety akademików literatury 
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— Je? 


Przykre sceny na cmentarzu 
w czasie pogrzebu Rene Adoree 


(lu) Donieśliśmy przed kilku dniami 
o śmierci znanej artystki filmowej Re- 
nee Adoree. Pogrzeb jej odbył się w 
Hollywood. 

Prasa amerykańska podaje, że pod- 
czas pogrzebu tej artystki odbyły się 
barbarzyńskie sceny. Oto amatorzy 
autografów, korzystając z okazji, że za 
trumną zmarłej artystki filmowej postę- 
powali wszyscy niemal jej znakomici 
kol edzy i koleżanki, wdarli się na cmen 
tarz i zaczęli nagabywać artystów o 
podpisy. Dopiero interwencja , policji 
położyła kres awanturom na cmentarzu, 


Zalew filmów historycznych 


Norma Shearer w roli królowej 
Marji Teresy 


(lu) W Hollywood panuje obecnie 


piona moda na filmy historyczne, 
4 
|. 


Oto krótka litania filmów historycz= 


sylweta „Wacław Berent“ — wygl. Wacław nych, które ujrzymy wkrótce na ekra- 


17.50—18.00: Repertuar teatrów i komunikaty 
łódzkie. 

18.00—18.20: Odczyt p. t. „Matejko w 40-lecie 
zgonu* — wygł. dr. Marceli Nałęcz-Dobro- 
wolski, 

18.20—19.00: Recital fortepianowy. 
ca: Kurt Engel. 

19.00—19.05: Program na dzień następny. 
19.05—19.25: Rozmaitości, 

19.25—19.45: Feljeton muzyczny „Pieśń i mu- 
zyka ludu Wielkopolskiego“ — wygł dr. 
Lucjan Kamieński. Transm. z Poznania. 
19.45—19,52: Wiadomości sportowe. 
19.52—20.00: Dziennik Wieczorny. 

20.00—20.15: Przemówienie p, t. „Udział Polski 
w współpracy międzynarodowej* — wygłosi 
Min, Józef Beck, 

20.15—22.1*: „Księżniczka Dolarów'* — operet- 
ka w 3 akłach Leo Falla. -W przerwie ok, 
21.00. Feljeton p, t „W krainie mchów i je- 
p: Mittal Pawhkowski (Tr. 


Wykonaw- 


z Wilna). o. 
iri 2215—2300: -Mazykwotaneczna z kabar- „Eent 
ŚR: Te żre ante Golda. 
23.00—23.05; Wiadomości meteorologiczne dla 


komun kacii lotniczej t komunikat policyjny. 
23.05—23.30: D. 
„Femina, ; 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. —. 


17.40. RZYM. Koncert Kwartetu Rzym: 
skiego. Tr. z Filharmonii. 
22.35. DAVENTRY. „La Vie Parisien- 


c. muzyki tanecznej z kabaretu 


HA GG | viskszei gromadzie takich, jak ia, pod- 
rzutków, ofiar zakazanej miłości, przy- 


błędów. (WR 

Miałem już kilkanaście lat, zacząłem 
wówczas rozumieć, kim jestem i co ze 
mna wogóle się stało. 

Bez oica i bez matki... 

Zazdrosnem, zawistnem okiem pa- 
trzałem później zawsze na chłopców ma 
jących ojców i matki, mających nazwis 
ka rodowe, którzy się nie kryją swoiem 
pochodzeniem, nie oblewają rumieńcem 
wstydu i każdemu mogą Śmiało spol- 
rzeć w oczy. 

A ja?! -Jestem — „N. N.“ 

Teraz jednak, przeszedłszy już pró- 
be ogniową życia. poprzez szpaler przy 
gód i zdarzeń gdy patrzę: z oddalenia 
na mroczną moją przeszłość. na lata 
chłopięce, spędzone w murach wielkie- 
go schroniska, stale rozmyślam nad tem 
jak wielkiem dobrodziejstwem dla dzie 
ci opuszczonych jest tego rodzaju insty 
tucia! 

Czuje się w obowiazku spłacić jej na- 
leżny dług wdzięczności. ; 

Pomyślmy tylko. Cóżby się stało z 
temi setkami tysiącami niemowląt któ- 
re przecież nie prosiły się o wydanie 
na świat, które zrodziła chwila zapom- 
nienia, gwałtowna, namiętna miłość. 

I coby zrobiły te kobiety - panny. 
zniewolone przez mężczyzn. pozosta- 
wione losowi wypadków i wstydzące 
się pokazać wśród ludzi — z dzieckiem 
na ręku. - 

Hańba — mówią — tragedia! Ale — 
to tvlko słowa! 

Kto wie! Może i lepiej, żeby mnie 
wcale na świecie nie było. 

Może nie miałbym tego wiecznego 
żali do nieznanego mi ojca i niewiado- 
mej matki. 


wicz. | n 


ie. 
A więc reżyser Pabst, twórca „Don 

Kichota“, przygotowuje _„Napołeona*. 

Rolę Napoleona ma zagrać Robinson. 

Norma Shearer zagra rolę Marji Te- 
resy w obrazie, przedstawiającym jej 
prywatne życie. A 

'Greta Garbo ukaże się wkrótce na 
srebrnym ekranie jako „Krystyna“: kró- 
lowa szwedzka: 

Marlena Dietrich przedstawi się nam 
iako* „Katarzyna wielka“, 

Wreszcie Joanna Harlow zagra rolę 
Kleopatry w filmie historycznym Cecil 
B. de Mille'a. 
| EDEN WO RS DY a L d 


siyys 


| «„Be*,-=.Operą komiczna, A. Daviesa 
Adamsa, osnuta na tematach Offen- 


bacha: 
20.10. WROCŁAW. Koncert symfon. 
ea WIEDEŃ. Koncert muzyki bułgar 
skiej. > 
21.00. PARYŻ (Radio-Paris). „„Weroni- 
ka* — opera komiczna Messager'a. 


21.00. PRAGA. Koncert pod dyr. A. Gre 
czaminowa z udz. Marji Kurenko, 


reir f t 


„armis eorn 


Może lepiej byłoby na świecie, gđy- 
by takich, jak ja wogóle nie było na ku 
li ziemskiej, 

Echt... Lepiej nie filozofować To do 
niczego nie prowadzi. 

Nie wolno jednak zapominać, że te- 
go rodzaju jednostki, jak ja, mają nieza 
tarte piętno. 

Pitno hańby grzechu. Stempel bez- 
pańskiego psa. 

Bez oica i matki..„N. N“. 

Mówią, że obowiązek opiekowania 
się „enenowcami* ciąży na społeczeńs- 
twie, ale żadna najidealniejsza organiza 
cia społeczna nie zastąpi dziecku ojca 
ani matki. Nie zastąpi tych dwoiga dro- 
gich istot. Nie zastąpi ich pieszczot ani 
miłości. Bez względu nato, kim byliby 
ci rodzice. 

eby naigorsi, ale zawszeć to: oj- 
ciec i matka. 

I tak całe życie wlecze sie za mną 
nieznany cień ojca mego i matki mojej. 

Niewiadomych i nieznanych. Kosz- 
mar... Widmo... 

I czasami zdawało mi się, że w tłu- 
mie obcych mi ludzi widzę postać, w 
której chciałbym dopatrzeć się jakiegoś 
podobieństwa do siebie. 

Pomyślałem sobie nieraz. Może głu- 
pie to i dzecinne, ale... Że może... Może 
są gdzieś blisko mnie... Oni: oiciec i mat 


a. 

Wśród tysięcy, setek tysięcy ludzi. 
Istnieją. żyją. są! 

Czyż nigdy nigdy nie pomyśleli © 
mnie. Nigdy się nie odezwe?! Nigdy nie 
zastanawiali sie nad moim losem?! 

A może są be zserca i bez duszy?! 
Zimni. iak głaz. 

O! Nieznani mi rodzice! Kocham was 
i przeklinam!... 


(Dalszy ciąg iutro). 


sc ra TITILL 


i 


AAMAR EE DENNAS 


65) 
EDEETY CERT TI 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

Józef Chudzik był bezrobotnym. Od 
dwuch godzin siedział bezczynnie przed 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegł 
doń jego ukochany synek, Jaś, który poka- 
zal mu znaleziony przed dworcem kwit 
bagażowy. 

Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- 
bierają walizkę, w której ku wielkiemu 
swemu przerażeniu znajdują między gazetą- 
mi i szmatami odrąbaną rękę mężczyzny 
oraz woreczek z pieniedzmi i kosztownoś- 
ciami. 

W chwili, gdy Chudzik otwierał walizkę, 
kteś zapukał do drzwi. Szybko wsunal wa- 
lizkę pod łóżko i w tej chwili do pokoju 
wszedł policjant, a za nim jakiś pan z t£cz- 
ką oraz dozorca Owym banem był reient 
Oluński, który przyszedł mu oznajmić, że 
według przedśmiertnych zeznań niejakiej 
Kiementyny  Wiórczyńskiej, zamieszkałej 
przy ul. Śląskiej 12, jest on jedynym i właś- 

, ciwym synem hrabiego o nieznanem razwi: 
sku, albowiem Wiórczyńska zmarła przed 
wypowiedzeniem tego nazwiska. 

Od sąsiądek Wiórczyńskiej Chudzik do- 
wiedział się, że ongiś służyła ona jako pia- 
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- 
dziła tajemniczy żywot Odwiedzała ją pew- 
na elegancka dama o niezwykłej urodzie, 
którą wszyscy nazywali „Księżniczką Cy- 
zańską* i która przyjeżdża cytrynowa limu- 
zyną. Chudzik uirza! ją pewnego razu na 
ulicy i uczyniła ona na nim niezwykłe wra- 
żenie. 

Jeszcze tego samego dnia Chudzik po 
stanowii pozbyć się nieszczęsnej walizy za 
miastem, lecz przeszkodziła mu w tem bew- 
na chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do 
stawu. Następnego dnia dowiaduje się z 
gazet, że policja oprócz walizki w stawie 
odnaiazła drugą taką sama walizkę, zawie- 
rającą drugą rękę bestialsko zamordowanej 
ofiary. 

Oprócz owej chłopki widział Chudzika z 
walizką zawodowy  rzezimieszek. Włady» 
„sław Pakuła. który grozi Jasiowi, że odda 
go wraz z ojcem pod sąd, jeżeli nie wystara 
się o 100 złotych dla pł wę Jaś dobiera so0-. 
bie do pomocy swego kolege, 

--l razem szpiegują Pakułę. Za. miastem do- 
-.chodzi do walki między Pakula a jednyin z; 
jego karmratów, przyczem Pakuła pchnię- 

ciem- noża zabija swego rywala. 
Narzeczora Chudzika jest służąca «fdwo- 
kata Głowniewskiego, mieszkalącego w tym 
samym domu, zgrabna, młoda dziewczyna, 
której na imię Stefcia. 

Głowrńiewski zainteresował się losem 
Chudzika, a gdy Jaś opowiedział mu w 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokunanem w 
walizce, adwokat Głowniewski z niewiado- 
mych przyczyn padł zemdlony na podłogę... 

Jaś, obawiając się w dalszym ciągu zdra- 
dy ze strony Pakuły. szpiezuje xo w nocy. 
Okazało się. że Pakuła przeprowadza jakieś Į. 
konszachty z przyjacielem Księżniczki. Ka- 
rolem Zawidzkim, który polecił mu, aby za- 
denunciował Chudzika, lecz Pakuła, obawia- 
jąc się zemsty Jasia, nie chce się podjąć tei 
misji. Wobec tego Zawidzki zwraca się do 
Księżniczki, przez którą niejeden mężczyzna 
odebrał sobie już życie, aby nawiązała zna- 
jomość z Chudzikiem i skłoniła go do popeł 
nienia samobójstwa. 

Księżniczka, chcąc wzbudzić zazdrość w 
Zawidzkim, stara się usidlić Chudzika. 

Pewnego dnia powracalącezo od Ksież- 
niczki Chudzika aresztują dwaj wywia- 
dowcy. 

W Urzędzie Śledczym Chudzik dowiaduje 
się ku swemu wielkiemu przerażeniu od 

- radkomisarza Bełzy, że jest posądzony o 
zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- 
ziegó. jego rzekomego ojca... 

Podczas rozprawy sądowej jakis tajem- 
niczy „Garbusek“ podaje się anonimowo 
jako sprawca zamordowania hr. Burskiego. 
Mimo energicznych poszukiwań nadkomisa- 
rza Bełzy nie udało się pochwycić tajem- 
niczego (iarbuska, ani też stwierdzić kim 
on jest w rzeczywistości, Chudzik zostaje 
uniewinniony. 

Garbusek dowiaduje sie w melinie od 
Pakuły, że Zawidzki jest synem hrabiego 
1 nazywa się właściwie Włodzimierz Strzy- 
ga-Toporski. 

Pakuła z dwoma swymi kompanami wy- 


bez) 


brał się na „robote“ do pałacu przemy-| Ale gorzej będzie z tymi, 


słowca Kiefera. 
Podczas tej roboty zostaie schwytany. 
Za cenę uzyskanej wolności Pakuła zga- 
dza się zdradzić Garbuska i wciągnąć zo 
do zasadzki. 


| 
| 


rr 
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Szybko 
przebrała się po domowemu | weszła 
na górę, do jadalnego pokolu. Kiefer 
siedział już przy nakrytym stole z ga- 
zętą w ręku. Rzuciła mu się na szyję i 
zaczęła obsypywać pocałunkami. 
Czy- Dyziunio dawno już czeka 
na Janeczkę?... Bardzo się Dyziuńkowi 
nudziło?.. A Janeczka była na space- 
rze!... Dlaczego Dyziuniek patrzy tak 
na swą Janeczkę?... 

— Gdzieś była?... — zapytał Prd 

— Dyziumio jest naprawdę niemożli- 
wy... Przecie Janeczka powiedziała wy- 
raźnie, że była na spacerku... 

— Nieprawda!... Po drodze musiałaś 
gdzieś wstąpić!.. Mów u kogo byłaś!... 

— Dyziunio nie wierzy Janeczce?... 
Ryłam tylko na spacerku!... 

Kiefer nacisnął dzwonek. 

— Sprowadź mi tu szofera!—krzyk- 
nął do służącego. - : 

Do pokoju wszedł szoter. 

— (dzieście wozili dziś panią? -- 
zapytał, wilepiając badawczo oczy 'w 
przelęknioną i niezdecydowaną twarz 
szofera. 

„Jana mrugnęła nieznacznie w jego 
stronę. — Szofer Obciągał kamizelkę, 
SK a się kłopotliwie, wreszcie od- 
par 

— Na... na spacer, proszę pana... 

— A gdzie wstąpiliście po drodze? — 
padło następne pytanie. 

Szofer znowu zerknął ukradkiem na 
Janę, która zaciskała usta į z trwogą 
przysłuchiwała się indagaciom. 

— Ni.. nigdzie, proszę pana... ` 

— Łżesz! — wrzasnął Kiefer, ude- 


wbiegła do swego pokoju, 


i 


siłacza Felka, ! rzając pięścią w stół, aż zadzwoniły ła- 


lerze, — Wymawiam ci posadę:od dziś, 
rogurmiesz?!. Precz; stąd. /, 


—-Kiedy... ia... proszę panasi 
| nai Preez!.1. Nieschcę "więcej e slys 
szeć!.. Precz!a 


Szofer skłonił się i wyszedł. Kiefer 
nie mógł się uspokoić. 

Dyziuńku.. Jakże można w ten Spo- 
sób... 

= Milcz!... 

= Dyziuńtku.. 
neczki?... 


Tak się mówi do Ja- 


LMSIĘŻNICZKA. 


SENSACYJNA POWIEŚĆ "WSPÓŁCZESNA 


|prowadzasz mnie do szaleństwa... 


|że mi wybaczasz... 
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— Nie jesteś Janeczką!... Jesteś... 
Straszliwe słowo cisnęło się na war- 
ale powstrzymało się w ostatniej 
chwili. 

Jana cofnęła się. 

— Coś ty chciał powiedzieć? Mów... 
Słucham cię... 

Poważny ton*Jany otrzeźwił go. Po- 
tarł ręką czoło i odparł zmienionym gło- 
sem: 

— Sam już nie wiem co mówię... Do- 
Może 
nigdzie nie wstępowałaś, nie wiem, ale 
zawsze zdaje mi się, że kpisz ze mnie 
za mojemi plecami. 

— To bardzo źle o tobie świadczy... 

— Zdaje mi się, że drwisz z mojego 
wieku, z mojej miłości... Mam wrażenie, 
że nie kochasz mnie wcale. że mnie 
zdradzasz z byle kim i wyszłaś za mnie 
tylok dla. moich pieniędzy... Może je- 
stem przócziłony na tym punkcie, może 
mi się tylko tak zdaje, nie wiem... Ale 
nie gniewai się na mnie... I powiedz SZO- 
ferowi, że może zostać... On naimniei 
zawiinił'w tej całej sprawie... 

"= Wystawiasz mmie tylko na po- 
śmiewisko wobec służby... 

— Wybacz mi, Jano... Pomyśl tylko, 
że czynię to z wielkiej miłości... U stóp 
twych składam całe moje bogactwo... Je- 
steś moją panią.. Patrz... padam przed 
tobą na kolana... proszę o przebaczenie. 
Może źle uczyniłem.. Ale miłość mnie 
oślepia... Nie wiem co czymię... 

— Wstań!... 

— Całuję kraj twych szat.. 


ZL, 


. Powiedz, 


+ — Nō, wstań... Wybaczam ci... 

_ < Jakaś, ty dobra... Jano... Powiedz, 
że to nieprawda, że kochasz mie... 
| — Kochannanowow karsti oit 
t — Jestes tidha... Nie widziałem tak 
pięknej kobietv... Wy glądasz iak. naj- 
cudhiejsza królowa... 

— Człowieku,“ wstań 
pbiad „wystygnie zupełnie... 
Nie gniewasz się już na swego 
Dyziunia?... 

— Nie... 
Janeczce, rozumiesz ?... 
niej zaufanie, zgoda?..., 


już, przecie 


Tylko musisz wierzyć swei 
Musisz mieć do 


Rozdział pięćdziesiąty siódmy 
Ragonka na $er5buskża 


Prokurator, bawiąc się niedopałkiem 
papierosa, rzekł obojętnym tonem: 

— O ile mi wiadomo, Główna Komen 
da Policji przeprowadza ostatnio próbne 
badania swych funkcjonarjuszy... 

Chodzi o odznaczenie tych, którzy 
zasługują na pochwałę i wyrażenie na- 


gany tym, którzy nie wywiązują się 
że swych obowiązków... W tym celu 
bada się wszsytkie akta personalne... W 


związku z temi inspekcjami, należy się 
zwi nowej fali tranzlokacyj... 

czywiście, że ci funkcjonarjusze poli- 
cyjni, którzy ązują się należycie ze 
swych EARL tia i wykazują nieprze- 
ciętne zdolności na polu walki z prze- 
stępstwami, mogą być zupełnie spokojni 
Nie przeniosą ich do żadnej dziury pro- 
wincjonalnej.. Mogą oczekiwać raczej 
pochwał, awansu i ogólnego úznania.. 
którzy źle są 
notowani u gryen. zwierzchników Ę za: 
cji swej ARG ości, mazgajstwa i braku 
uzdolnień.. T aaaa 

Prokurator upes T niedopałek pa- 


Księżniczka opuszcza Zawidzkiego i wy- | pierosa i spojrzał na nadkomisarza Bełzę 


chodzi zamąż za Kiefera, 
Po ślubie księżniczka nawiązuje romans 
z młodym malarzem Henrykiem Miłoszem, 
który zaprasza ją gorąco do swej praco- 
wni. Księżniczka odmawia mu kategorycznie 


Następnego dnia księżniczka spotkała na; gjj,, 


ulicy Chudzika i zaprosiła go do swego 
auta. 
Chudzik nie dał sobie dwa razy tego 


powtórzyć. Usiadł przy niej. Auto ruszyło. | wady, określone przez 


Przyjrzał się pie tej, o której ma- 
rzył, chodząc po ulicy.. Jana wtuliła głów- 
kę w szeroki puszysty kołnierz płaszcza 
sute przybranego fumtrem. 

Chudzik zwierzył 
wkrótce zostanie prawdopodobnie hrabią. 
Księżniczka powtórzyła to Zawidzkiemu, 


poczem wróciła do pałac 
Mąż czekał iuż na nią. 


— Nie rozumiem do czego pan pro- 
kurator zmierza... — odparł nadkomi- 
sarz, nie podnosząc wzroku. 

— Nie mam żadnych ubocznych my- 
Powiedziałem tylko to, co mi wia- 
domo w tej sprawie... 

— Nie pojmuję na czem polegają owe 
prokurato- 
ra, jako opieszałość, mazgajstwo i brak 
uzdolnień... 

— Nie rozumie pan nadkomisarz?... 


się przed nią, że| To dziwne... Bardzo dziwne... 


— Czemu się pan prokurator. dziwi? 
— Bo to znaczyłoby, że pan nie zna 
swych obowiązków... [ak jest... 


|pusta? 
Poli- 


cjant nie może być opieszały.. A opie- 
szałość i brak uzdolnień urzędującego 
funkcjonarjusza policyjnego wyraża się 
wielką ilością niewykrvtych przestępstw 
Teraz pan zrozumiał? . 

Nadkomisarz zagryzł wargi. Niespo- 
kojnie począł wertować papiery, rozło- 
żone na biurku. 

— A propos... — ciąśnął dalej proku 
rator, przyglądając się z podełba nadko- 
miszarzowi. Zapytywano mnie z mi- 
nisterstwa, jak wygląda sprawa zabój- 
stwa hrabiego Burskiego. — Czy spraw- 
ca został już ujawniony ?... 

Nadkomisarz niżej jeszcze schylił 


głowę. 

— Nie.. — odparł cichutko. 

— Jeszcze nie? — zdziwił się pro- 
i bros — Taaak... No, mae będę cał 
S hoeh oe więcej czasu... Pan jest, widzę 


zajęty... 
Prokurator wstał i wyciągnął z kie- 
szeni palta rękawiczki, 
panu enerśiczniej zabrać 
się do sprawy zabójstwa hr. Burskiego... 


Ministerstwo nię lubi żartować. Żegnam dą: 


C- PPP 


Bełza uścisnął dłoń prokuratora. Ci- ) 


cho zat tatait się za nim drzwi, 
wał ręce na piersiach. Przez kilka minut 
stał tak zadumany, przybierając popular 
ną pozę Napoleona, wreszcie zasiadł po- 
nownie przy biurku i nacienął dzwonek. 

— Proszę tu Grzesiaka!... 

Ton, jakim przemawiał, nie wróżył 
nic dobrego. Przodownik Grzesiak za- 
meldował się przy drzwiach. 

— wia tam wa sprawa Gar- 


= Szukamy go, panie nadkomisarzu. 


. 


CYGANSK 


ełza stanął przy biurku i skrzyżo- |q, 
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— Długo ma pan jeszcze zamiar grać 
z nim w kotka i myszkę?.. 

— Znikł nam nagle z OCZU, panie nad 
komisarzu... Kto wie, czy nie przeniósł 
się wogóle do innego miasta.. 

— Teraz pan mi to MÓWiSZ?... 
ba trto wcześniej o tem pomyślećl... 

— Wszelkie środki ostrożności były 
zachowane... Nasi wywiadowcy dniem i 
nocą pilnują wszystkich dworców... Do- 
tychczas jednak nie udało im się zatrzy- 
mać zbrodniarza... Poszukiania są bar- 
dzo utrudnione... % 

— Dlaczego?.... 

— Albowiem Garbusek posiada nies 
zwykłą zdolność szybkiego zmieniania 
swego wyglądu. Przebiera się błyska- 
wicznie, a nawet twarz. swą potrafi 
zmienić w ciągu sekundy. 

Czy zawezwał pan świadków, 
których prosiłem ?.... 

— Tak jest, panie nadkomisamu.,. 
Baron Ordyn już czeka... 

Wprowadź go pan do mnie.. 

Grzesiak skierował się ku drzwiom, 
lecz Bełza powstrzymał go: 

—. Poczekaj pan... Gdyby: przyszedł 
Pakuła, zamelduj mi pan o tem niezwło- 


Trze- 


s 


: 


cznie... Pan jeden wie o tem, że Pakuła 
mnie odwiedza... Proszę to zachować w 
tajemnicy, ... 


Rozkaz. panie nadkomisarzu... 

Po chwili, do gabinetu wszedł baron 
Ordyn. 

— Pan nadkomisarz podobno mnie: 
wzywał, prawda?... — zapytał baron 
Tak jest, panie baronie.. Proszę, 
niech pan baron siada... Przed dewszyst- 
kiem chciałem zapytać, czy, zaszły ja- 
kieś zmiany po ostatniej wizycie Gar- 
buska w pańskiem mieszkaniu?... 

U mnie?.. Nie... Czy grozi mi ja- 
kieś niebezpieczeństwo?... 

— O, nie... Móże pan być: wusgłnie 
spokojny... Nie szukam u pana owiec 
dzenia pewnych obaw, lecz informacyj... 
A czy znał pan hrabiego Burskiego? - 
Owszem, znałem... Bywaliśmy ra- 
zem u Ś, p. Grudzieńskiego... Grywaliś- 
my tam w karty... 

— Tak, wiadomo mi, że hrabia Bur- 
ski był namiętnym  karciarzem.. Czy 
mógłby mi pan coś powiedzieć w tej 
sprawie? 

— Nie wiem. na jakiego rodzaju in- 
formacjach zależy panu nadkomisarzowi 

— No, chociażby coś o bliższych zna 
jomych hrabiego,.. 

— Czy pan nadkomisarz przypusz- 
cza, że zbrodni tej dokonał ktoś z oto- 
czenia hrabiego? ł 

— Mam wrażenie, że tak... ; 

Baron Ordyn zastanowił się ma chwa 
lẹ, poczem odparł: 

— Może ma pan rację... To jest mo- 
żliwe... Hrabia mógł mieć wiel: wrogów 
Karciarze rzadko mają przyjaciół.. - 

Ww tej chwili ktoś zapukał do drziwię 

— Proszę! 

Na prośu stanął przodownik Grze- 
siak. Zbliżył się do nadkomisarza 1 szep 
nął mu coś do ucha, 


— Aha.. -- odparł Bełza rozgotącz- 
kowonpi głosem. — Doskonale... Zaraz 
zwonię... 


Po wyjściu przodownika. nadkomi- 
sarz zwrócił się do barona: 

— Pan baron mi z łaski swej wyba= 
czy... Muszę niezwłocznie przyjąć pew» 
nego interesanta... Może pan baron zę- 
chciałby na chwileczkę przejść do dru- 
giego gabinetu?... 


— Ależ proszę bardzo... proszę bar- 


Bełza wprowadził barona do drugie- 
go pusteg Wery i zamknał drzwi. — 
Szybko podszedł do biurka i nacisnął 
zwonek 
Upłynęło kilka sekund, zanim otwar 
ły się cicho drzwi i do gabinetu wślizg- 
nął się Pakuła 
— Jesteś?,.. No?.... Gadaj co wiesz! 
zvedel się doń Bełza, 
— Nic narazie jeszcze nie wiem, pa- 
nie Aikona Wszystko dopieró w 
robocie.. W najbliższych dniach Garbu- 
sek będzie w naszych łapach... 


(Dalszy ciąg jutro). 
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Straszny samosąd nad niewypłacalnym handlarzem. — 
Okrutni wieśniacy skazani na więzienie 


Łuck, 13 listopada. 

Straszna tragedja rozegrała się we 
wsi Czetwiernia, gm. Trościaniec, pow. 
Łuckiego. Zamieszkiwał tam biedny 
handlarz, Hersz Gorensztejn, który trud 
nił się przewozem różnych towarów, cza 
sem handlował, a niekiedy pracował ja- 
ko zwykły robotnik rolny. Przez swą 
uczciwość, zaskarbił sobie zaufanie 
mieszkańców wsi, którzy mu bardzo czę 
sto wypożyczali drobne sumy pieniężne. 

Wskutek nikłych zarobków, Goren- 
sztejn nie był w stanie pokryć swych zo 
bowiązań, Wierzyciele rozumieli ciężkie 
położenie biednego handlarza i prolon- 
gowali mu terminy płatności. Jeden tyl- 
ko Sylwester Ilczuk, nie chciał wejść w 
położenie Gorensztejna i natarczywie 
domagał się zapłacenia długu. Nadeszła 
jesień, w głowie Ilczuka powstał szatań 
ski plan zemsty za niezapłacenie 50 zł. 

Dobrał on sobie trzech kompanów: 
Machnowca Jakóba, Trofima i Melnika 
Tröfima. Dla aa dal gy 2 udowodnienia 
swego alibi, wybrali sobie dzień wesela 
u jednego z mieszkańców wsi, — Kry- 
tycznej nocy z 13 na 14 listopada, Mach 
nowiec Trofim podszedł do chaty Goren 
sztejna i zastukawszy w okno, wywołał 
na podwórko handlarza, 
Gdy ten wyszedł, 


Machnowiec po-lmętnym odpowiedziom sąd nie dał wia- 
z z E E ND OSIE ROZWZYJNATÓW: 


czął uciekać w kierunku płotu. Zacieka 
wiony Gorensztejn poszedł za nim. Prze 
szedłszy kilka kroków, został nagle ude 


ry. Prokurator Krzywiec domagał się ka 
ry za usiłowanie zabójstwa. 


Sąd skazał Sylwestra |Ilczuka na 4 


rzony tępem narzędziem i powalony na |lata więzienia, Machnowca Jakóba na 3 


ziemię, W świetle nocy księżycowej, po |lata więzienia, 


znał swych oprawców byli to; Ilczuk i je 
go kompani, -- Razy, zadane tępem na- 
rzędziem, pozbawiły go przytomności, 


Po egzekucji, chłopi nakryli pobitego 
słomą, tak, że nie mógł nawet wezwać 
pomocy, i 

Dopiero jeden z sąsiadów, dowie- 
dziawszy się o zbrodni, zawołał Goren- 
sztejnową, która zabrała ciężko rannego 
męża. Po przewiezieniu do szpitala, do 
Łucka, dyżurny lekarz stwierdził pobi- 
cie tępem narzędziem, zniekształcenie 
czaszki, wylew krwi z mózśu, narusze- 
nie nerwu słuchowego i wzrokowego. 


Nieszczęśliwy Gorensztejn był o krok 
od paraliżu, jednak dzięki kilkumiesięcz 
nej opiece w szpitalu, powrócił do zdro- 
wia. Przed sądem okręgowym, stanął 
onegdaj Gorensztejn z widocznem znie- 
kształceniem i raną czaszki, opowiada- 
jąc o okrutnym napadzie, 


Oskarżeni do winy się nie przyznali, | 
twierdząc, że byli na weselu. Jako do-; 


Melnika Trofima, na półtora roku wię- 
zienia. 


Machnowca Trofima I 


Ni 316 


F. Kopciowska 
Gdańska 87 


tel. 232-55, 
przyjmuje od 9—3, 
w Lecznicy Piotrkowska 294 od 4—-7 w, 
przy Górnym Rynku. 
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Tragedja dwoiga narzeczonych 


Oboje wyskoczyli z okna na bruk 


Warszawa, 13 listopada. 

(B) 21-letnia Janina Hyłkiewiczów- 
na. krawcowa zamieszkała wraz z mat- 
ką swą, wdową, przy ul. Barskiej 10, 
wyskoczyła z okna 3 piętra klatki scho- 
dowej. Lekarz pogotowia stwierdził 
nadwyrężenie prawego stawu skoko- 
wego i ogólne potłuczenia, poczem 
przewiózł ją do szpitala Dzieciątka Je- 
ZUS, 

Hyłkiewiczówna spadając odbiła się 
o dach parterowego budynku, miesz- 
czącego kantor administracji domu, 
dzięki czemu uniknęła Śmierci. Wedle 
wyjaśnień rodziny, przyczyna rozpacz- 
liwego kroku były nieporozumienia z 


rzeczonym. 

W godzinę potem w domu przy ul. 
Jerozolimskiej 73 z okna 3 piętra klatki. 
schodowej w prawej oficynie wysko- 
czył nieznany mężczyzna: Lekarz pogo- 
towia stwierdził złamanie obu nóg i 
ogólnych potłuczeń i przewióżł go w 
stanie ciężkim do szpitala Dzieciątka 
Jezus. 

Badany przez policjanta nieznajomy 
podał, że nazywa się Michał Malas, 
(Szczęśliwa 7) i jest woźnym w pol- 
skiem towarzystwie księgarni kolejo- 
wych Ruch (Jerozolimska 63). Oświad- 
czył on, że przed chwiłą dowiedział się, 
że narzeczona jego  Hyłkiewiczówna, 


wód, sprowadzili świadków, których |matką i rodziną która była przeciwna] skoczyła z trzeciego piętra, postanowił 
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„TRADE HORN“ 
największy film 
reż. W.S. Van Dyke'a 


Dźwiękowy Kino-teatr 


Przejazd 2 


Dziś premjera! 


Pierwszorzedny dźwiękowy © Dziś i dni i I oraz ' 
C a ES | 
O, ; > 
© w swojej najlepszej 5 c 
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Dr. Jan Pola 


ul. NAWROT Nr. 7 


Tel. 164-21. 
choroby wewnętrzne i 


(astma, POR a ET reu- p tel. i 213-66 wę 
Godziny przyłęć 6--7. przy Sar 5-5 Ele 
Dr. 30—2 CENY LECZNICOWE 
W. BALICK re 
NITECKI 
POWRÓCIŁA ; L. 


ul. Piotrkowska 200 gsprc. CHORÓB SKÓRNYCH WENE- 
RYCZNYCH | MOCZOPŁCIOWYCH 
NAWROT 32. 


róg Pustel 
Nr. tel. 194-03. 
Choroby skórne 1 weneryczne 


od 1 do 3 i od 7 do 8 


Potężny film realizacji VICTORA FL 


SNÓW | 


H. Kl 
położnictwo i choroby kobiece 
alergicznej Piotrkowska 99. 


ETA A ZST GZNEEKA 


> ZALAPIN 


ż rewelacyjny program! = 


małżeństwu Hyłkiewiczówny z jej na” 


więc uczynić to samo. 


król śpiewaków i śpiewak królów 


Dodatek dźwiękowy i tygodnik. 


Następny program: „CUDOTWÓRCA' Boris Karloff, Chester Mooris, Silvia Sydney. 


i LEWIS STONE. 


- „Film; który poruszył. cały. świąt! m dowie: Jolat2 


LILJA” 


E MINGA. W rol. gł. 3 asy kinematografji: HELENA HAYES, CLARK GABLE 


ON KISZOT 


lingih 


Nadprogram: wspaniała farsa p. t: „PECHOWA TAKSÓWKA”. 


Ceny miejsc popularne. 


mS I 


(IAŁ MILJON 


w rol. gł 15 gwiazd m. in, Gąry Cooper 


Passepartout prócz 


Dr. med. 


Tel. 213-18 Przyjmuje od 


DZINY 


DR. MED. 


aczkowa NiewiażskiH. Lubicz 


Spec. chorób skórnych, wene» 
rycznych | moczopłciowych 


Cegielniana M 7 


Chor. weneryczne. skórne 
i moczopłciowe 


Andrzeja 5. 


przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 w, 
w niedziele i świeta od 9—1. 


DOKTÓR 


Wołkowyskis. N 


Cegielniana No 4, choroby skórne, weneryczne | moczo* 


telefon 216-90. 
chor. weneryczne, moczopłclowe 
i skórne 


i Willy Gibson.—8 reżyserów pod. kier. E. LUBICZA. 


urzęd. nieważne. 


Pocz. o 4. W sob. i niedz, o 12. 


Dźwiękowy Kino-teatr 
PYERKENNNEJ 


L EUuMOED 


ADRIA 
Dziś premiera! 


Dr. med. 


telef, 159-40 
telefon 141-32 


DR. MED. 


płciowe 


9—1 i 5—9 


5—1-ej, d 


Przyjmuje od g 8—10 12—2, 5—8 w 
niedziele i święta od 9—11 


eumark 


PRZEPROWADZIŁ SIĘ NA 


ANDRZEJA 4, tel. 170-50 


przyjmuje wyłącznie kobiety d dzieci Przyjmuje od 8—10 rano i od 5—9 wiw NIEDZIELE 1 ŚWIĘTA OD GO- PRZY od 12—2 i od 6—8 wiecz. 


W niedz. I święta od 9—12 w pol. a pań oddzielna poczekalnia. 


Doktór 


H. SZUMACHER 


Choroby skórne 
i weneryczne ` 


PIOTRKOWSKA 56 


tel. 148-62 
od l i pół — 4, 6—9 wieocz, w nle- 
dziele | święta od 10—1 f | 


Ceny lecznicowe. 


2—30 


Dr. MED, 


Al. Kopciowski 
CHOROBY WEWNETRZNE > 


Gdañska 37 


Tel, 232-55, przyjmuje 7--8 wieczór. 


= — m 


3 POCZTÓWKI 2 Zł. (retuszowane) 
tylko w Zakładzie Fotograficznym 
„Sztuka*, ul, Zamenliofa i, (róg ul. 
Piotrkowskiej 127), 

30 LAT wdowa zaimie się gospodar- 
stwem u samotnego pana. Oferty da 
Republiki pod „Solidna“, 12 


Ruch zdobywa mistrzostwo Ligi 


W decydującej rozgrywce Gracoula pokonana w stosunku 2:1 (1:0) 


W dniu wczorajszym zakończone 
zostały wreszcie długotrwałe mistrzoa 
stwa ligowe. 

Po przeszło ośmiomiesięcznych bo. 
jach tytuł mistrza zdobyła drużyna ślą- 
sklego Ruchu, która w sezonie bieżąa 
cym wykazała wylątkówo równą for- 
ię, załamując się raz jeden w meczu 
rowanżowym z Pogonią we Lwowie. 

Pogoń, która znajdowała sie o krok 
ód mistrzostwa ligi, a Wisła, która do 
niedawna jeszcze była najpoważniejszą 
kandydatką do pierwszego miejsca ża. 
jęła trzecie miejsce, 

Na dalszych mieiscach znajdują się 
Cracovla, ŁKS i Legla warszawska. 

Ostateczny stan tabeli ligowej przed 
stawia się następująco: 


Klub: Gier: Pkt: St. bram.: 
1) Ruch 10 14 25:15 
2) Pogoń 10 13 29:16 
R Wista 10 13 15:9 

racovia 10 10 20:19 - 
h qi K. 8. 10 6 11:27 
6) Legia 10 4 12:26 


W dniu wczorajszym odbył sie 
w Krakowie ostatni mecz ligowy hie- 
żątego sezonu między Ruchem a Cra- 
sdylą, który rozstrzygnął ostatecznie 
kwestje zdobycia tytułu mistrza, 

Przypadł on w  udzłale ślackiemu 
Ruchowi dzięki odniesłonemu zwycie. 


stwo mad Cracovia w stosunku 2:1 (1:0). | 


buch na sukces ten zasłużył, gdyż w 
fnln wczorajszym okazał się iako ca- 
ląść nd gospodarzy zespołem lenszvimn. 
Forza górowali ślazacy 
żzyhkościa startu do piłki, tw 
araja I Aea — s 
Bemtmó wielklet stawki Cracovia; mrau 
ta dziwnie anemicznie, lakby jej na zwy 
«lestwie nie zależało. Poczatkowo era 
łnetvłą się z przewasą zmienna. cho- 
ciaż Ruch przeprowadzał groźniejszee 
ałaki. W 30.ej minucie prowadzenie dia 
Ruchu zdobywa Loewy. 

Po zmianie pól Cracovia przez dłuż 
szy okres czasu atakuje I w 23.6! minu. 


Ł.T.5.6.— Widzew 2:2 (1:1) 


ierywce zakończył 
| ŁKS-u w stosunku 1:0 (0:0), 


i zdobyciu tytułu mistrza bramkę, Koń- 
cowe wysiłki gospodarzy nie przynoszą 
zmilany. 

Zaznaczyć należy, że sędzia nie spo 


strzegł ręki na polu karnem Ruchu. 

Sędziował p. Rozenield, Publiczno- 
ści pomimo zimna i niepogody ponad 7 
tysięcy. 


E. KK. ©... Ognisko 16:0 


Drużynowy mecz bokserski o mistrzostwo Polski 
Wczorajszy mecz w Filharmonii o| zwycieżył po mało ciekawej walce, sto 


tytuł mistrza drużynowego Polski w 
boksie między IKP a wileńskim Ogni- 
skiem, zakończył się druzgoczącą po- 
rażką gości 16:0, pomimo, iż w druży» 
nie mistrza Łodzi brakło Spodenkiewi- 
cza i Chmielewskiego. Goście zapres 


Jzenńtowali się jako drużyna prymity w= 


na o slabem jeszcze wyrobieniu techni« 
cznem, chociaż fizycznie pięściarze wi. 


leńscy są dobrze rozwinięcj. 


Najlepiej wypadli u nich Bagiński w 
wadze muszej, Znamirowski w wadze 
Pian i Matiukow w wadze półśre- 
Niej]. 

Łodzianie nie mieli trudnego zada- 
nia. Najlepiej pod wzgledem technicz- 
nym zaprezentował się Taborek, nieźle 
także zedebiutował w zespole bojowym 
IKP — Kowalewski. 

Wyniki walk były następujące: w 
wadze muszej Bagiński (Ognisko) prze- 
ciwstawił nadspodziewanie twardy o- 
pór Pawlakowi (IKP), malac nawet 
przez jakiś czas nad nim przewazżę. — 
Zwyciężył na puńkty lepszy technicz- 
nie j bardziej rytynowany Pawlak. 

W wadze koguciej Graczyk (IKP) 


jące! na niskim poziomie Kellera (Ożni- 
sko). 

W wadze piórkowej Kowalski (IKP) 
odniósł zwycięstwo nad Sciglerem 


(Wilno) wskutek dyskwalifikacji za nie: 


prawidłową walkę tego ostatniego ( 
trzecjej rundzie). i 
© W wadze lekkiej Taborek po ładnej 
technicznie walce zwyciężył b. odpor= 
nego i wytrzymałego Znamirowskiego. 
(Ognisko). l 

W wadze półciążkiej Gasnczarek 
(IKP) znokautował w IV-je rundzie dość 
dobrze * zaawansowanego Matlukowa 
(Ognisko). 

W wadze średniej Banasiak (IKP) 
znokautował w Il-ej rundzie cięższego 
od siebie Polikszę (Ognisko). 

W wadze półciężkiej Kempa (IKP) 
zdobył wskutek braku - przeciwnika 
punkty walkowerem i w wadze ciężkiej 
Krenc już w pierwszej rundzie znokan- 
tował Zawadzkiego. ? 


Sędziował w ringu p. Stawicki zi 


Warszawy, puktowali pp, Iwański i Er- 


manowicz z Poznania. Zainteresowanie |. 


meczem duże. 


-w turnieju=s'ódemktewym, 


/Wciagu soboty i niedzieli został ro-| Tadeusjiewiczówi 


żegrany na stadnionie DOK pskarski | bramkę dla ŁKS-u. ; í 
Dzięki temu zwycięstwu ŁKS zajął , mecz hokejowy między Krakowem a 
ny przez SKS. W turnieju wzięły udzia! | w tuerniju pierwsze miejsce i otrzymał | Pragą. Czesi wystąpili bez graczy LTC. 


turniej siódemkowy o puhar ofiarowa- 


drużyny: ŁKS, SKS, Wima i WKS. 
' W sobotę WKS pokonał Wimę 4:1 
(1:0) i ŁKS — SKS 5:8 (0:03. 


i puhar. 
W walce o trzecie miejsce spotkały 


się drużyny: Wima i SKS. Niespodzie- | 1 


W dniu wczorajszym został rozegra | wanie zwyciężyła Wima w  stosuńku 
te rdahywa decydulacą o zwyciestwie | ny tiiat między ŁKS-ern, który po do-|1:0 (1:0). W pierwszej połowie Wimie 
OE SAO E BETS (ET ED 


Mecz był prowadzony w żywem 
tempie i pomimo obopólnych wysił- 


"W dniu wczorałszym odbył się nit' ków w normalnym czasie gry to jest w 


boisku Widzewa towarzyski mecz pił. 
karski między ŁTSG a Widzewem. W 
bierwszej połowie stroną nacierającą 
iest Widzew który też zdobywa prowa 
dzenie przez Uptasa. 

- Stopniowo ŁTSG rozgrywa ste i po 
kilku ładnych zagraniach wyrównuje 
przez Królewieckiezgo. Do przerwy wy- 


ciągu 40 minut nie przyniósł bramki ża- 
dnej z drużyn. W dogrywcee udało się 


się zwycięstwem, 


udaje się zdobyć bramkę przez Leśmir= 
skiego. W drugiej połowie SKS ma wię. 
cej z gry. jednak wynik nie ulega zmia 


nie dzieki szczęśliwej grze tyłów Wi- 


my. Oba mecze sędziował p. Marcze= 
wski. 


Koniec karjery Sharkeya 


Gwiazda pięściarza amerykańskiego zgasła już zupełnie 


Przed niedawrtym jeszcze czasem 


mik brzmi 1:1, W drugiej połowie Ł. T.|był Jack Sharkey uważany za najlep- 


3, G. przeważa i zdobywa drugą bram- 
ke przez Berkmana. jednakże Widze- 
wówi udaje sie wyrównać i mecz koń- 

iy się remisówo 2:2. Sędziował p. Ro» 
e, 


| „= mkw MA 


a 
Gatharnia — Smigły 2:1 (21:) 
"W Wilnie odbył się w dniu wczorai- 
Sżym mecz eliminacyiny 0 wejście 
względnie utrzymanie się w Lidze mię- 
dy krakowską Garbarnia a WKS Śmi- 


kiy. 

Zwycieżyła lepsza taktycznie i te- 
rhnicznie Garbarnia w stosunku 2:1. — 
Wetęrystkie bramki padły w pierwszeł 
półówzio meczu. i | 

Ww f5-.ei minucie prowadzenie zdo- 
bywa Śmieły przez Naczulskiego je- 
dnak po tei bramce iniciatywa przecho= 
dzi w rece Garharni. która w 23 i 44 m. 
usvskyje dwie bramki przez Riesnera 1 
Wslckiego. Po przerwie gra zmienna z 
lekka przewagą Garbarni nie przynosi 
zmanv wyniku. 

Sędziował p. Krukowski, Widzów 2 
tysiące. i 


szego pięściarza Świata w wadze cięż- 
kiej. Gdy w walce mistrzowskiej Shar» 
key uległ Schmelingowi przez dyskwa= 
lifikację zwolennicy amerykanina twier 
dzili, że stała mu się wielka krzywda i 
że jest on lepszy od niemca. Rzeczywi- 
stość zdawała się też to potwierdzać, 
gdyż w zeszłoroczńej rewanżowej wal 
a pokonał Sharkey Szmelinga na pun- 
ty. R 
-Po zwycięstwiee tem zaczął Sharkey 
RE a ZO ac ct EA) 


Widzew III —TUR II 5:1 (2:0) 


W meczu półfinałowym o tytuł mie 
strza klasy © w dniu wczorajszym w 
Łodzi Widzew III pokonał TUR II, wo- 
bec czego Widzew dojdzie najprawdo- 
podobniej do finału gdzie walczyć bę- 
dzie z Bar-Kochbą. Sędziował p. Gra- 

owski, 
ETAT TEE TRY OE CREE RCA 
OE 


czyć zdobyłeś wi P. 0S. 


junkać poważniejszych spotkań i coraz 
irzadziej widywaliśmy go już teraz mię 
dzy sznurami ringu, 

Zupełnie niespodziewanie ulega 
Sharkey młodemu i  niedocenianernu 
Baerowi, tracąc też bezpowrotnie swól 
tytuł mistrzowski, "TWE 

Zdobycie tytułu mistrza świata przeż 
olbrzyma włoskiego Carnera spędza sen 
z powiek Sharkeya i zapragnął ôn zno- 
wuż odzyskać tron mistrzowski 

Amerykańska federacja płęścianska 
wyznaczyła mu jednak upr 
kania eliminacyjne, które przekreśliły 
fuż w zupełności aspiracje Sharkeya do 
ponownego u mistrza świata 
wszechwag. 

W tych spotkaniach eliminacyjnych 
uległ amerykanin Levinskemu i Loug- 
hranowi, tak że do projektowanego spo 
tkania jego z Carnera już wogóle nie 
MONO > Sa 

A że w Ameryce na dodatek bardzo 
szybko traci się popularność, więc dzi. 
siaj mało kto liczy się tam fuż z Shar- 
keyem. iako poważnym bokserem. Po- 
pułarność swą mógłby on jeszcze odzy- 
skać kilkoma poważnemi zwycięstwa- 
mi na to jednak zdaje się jest on już 
zbyt stary. 


, 


zednie spóte | 


Szandrowski uznany 
zwycięzcą 
zjazdu gwiaździstego do Łodzi 


Donosiliśmy w swólm czasie © pro- 
teście złożonym do Zarządu Polskiega 
Związku Motocykloóweżo przez Spore 
towy Klub Pocztowy w Warszawie i 


Union Touring w Łodzi przeciw wes 


rytikacji wyników zjazdu -zwiaździste= 
go w Łódzi w dniu 12 maja. : 

W zjeździe tym pierwsze miejsc 
przyznano łodzianinowi Lessimanowi, 
mimo, iż w jego książeczce drogowej 
brakło poświadczenia z przebycia 47 
kilometrów, który to odcinek mial pó 
nóć Lessman przejechać dwukrotnie. < 

Zarząd PZM po przeprowadzeniu 
"szczegółowych dochodzeń i zbadaniu 
książeczki drogowej uznał w całość! 
protest wymienionych klubów i pierwa 
sze miejsce przyznał warszawianinowł 
Benpnowi Szandrowskiemu z SKP, za 
przejechanych 690 kilometrów. - l 

W ten sposób Szandrowski uzyskał 
najlepszy wynik w swej kategorii, jak 
też najlepszy wynik dnia w kategórji 
maszyn solowych I w ogólnej klasył 
kacji. Warto przypomnieć, że w zleź- 
dzie tym zdobył Szandrowski pukar re 
dakcji „Expressu“ dla najlepszego Za: 
wodnika zamielscowego, 

Zarząd PZM unieważnił też książe. 
czkę drogową zawodnika Włodzimier- 
skiego, z powodu stwierdzonych niedó- 
kładności, odbierając mu zdobyte dri- 
gie miejsce w kategorji maszyn z przy- 
czepkami. Miejsce to przypada teraż na 


jstępnemu z kolei inż. Fuksowi. któty 


uprzednio znajdował się na trzeciein 
mielscu. l 


Zwyciestwo i remis 


hokeistów krakowskich 
sro W. Katowicach asa 
Onegdaj nastąpiło w Katowicach Ó= 


zdobyć zwycięską iicalne otwarcie sztucznego lodowiska, 


przyczem ż tej okazji został rozegrany 


Po żywej grze zwycięstwó odniósł ze- 
p Krakowa w stosunku 4:1 (2:0, 1:1, 
:0 d 


Bramki dla krakowian zdobyli Wół. 
kowski i Kowalski pò 2 zaś dla Pragi— 
honorową bramkę strzelił Jarotka. 

W drugim dniu hokeiści krakówscy 
użyskali wynik remisowy 2:2, 


Warta—-Pol. K.S. 10:6 
Mecz bokserski 0 mistrzostwo 
A w Poznaniu Że 

W Poznaniu rozegrany został w 


«dniu wczorajszym mecz bokserski o dru 


żynowe mistrzostwo Polski między War 

tą a Policyjnym Klubem Sportowym z 

kałowe, 0 * EWY 
Zwycięstwo w stosunku 10:6 odnie: 


sła drużyna poznańska, 


, Wyniki poszczególnych spotkaj 
przedstawiają się następująco: 

W. musza: Nowakowski (PKS). po- 
konat na punkty Dutkiewicza (W): - 

W. kogucia: Moczko (PKS) wypunk- 
tował wysoko Rogalskiego. 

W..piórkowa: Kajnar (W) wygrał po 
zaciętej walce z Matuszczykiem, 

W. lekka: Sipiński (W) wygrał ma 
punkty z Milczkiem, 

W. półśrednia: Gburski (PKS) poko- 
nał na punkty Wyżykiewicza. 

W. wadze średniej Majchrzycki uzy- 
skał dla swych barw dwa punkty walc- 
werem z powodu nadwagi przeciwnika, 

W wadze półciężkiej Karpiński (W) 
pokonał na punkty Wrazidłę, 

W walce ciężkiej Placek (PKS) pod- 
dał się w drugiej rundzie Piłatowi, 

W ringu sędziował p. Kordasz z Ło- 


J 
E; 


pyi 


bir. 3 AEO POZEW ZYWO RAWA ROR 


Klara Bow żegna się | No 
z ekranem 


Znana gwiazda filmowa, Klara Bow, | 


po zdobyciu swą pracą wielkiego ma- 
jatku opuszcza nazawsze ekran. 
EEE WEEK OTOZ TZW AWKNOTIESYĄ 


Szczęśliwy fryzler 
z Tarasconu 


szczęśliwego 


Zdjęcie przedstawia 
posiadacza losu francuskiej loterji pań- 
stwowej, Bonhoure, wraz z żoną i 12-: 
tetnim synem, który wygrał główną | 
premię w TAN 5 miljonów fran- 

W . 


DAK YYYY 


18.X1 EXFTRESS 1988 
wy burmistrz Londynu obejmuje urzędowanie; „Gwiazda filmowa” 


Objęcie urzędowania przez nowego nadburmistrza Londynu, sir Charles Col- 
letta, związane było z szeregiem tradycyjnych uroczystości. Na zdjęciu nowy 


nadburmistrz udaję się do ratusza w swej złotej karecie. 


W, histor 


A A A A Z E E 
Mnisi zajmują się rolnictwem. 


y cznyjma- klaszterzeww -Citeaux" = (Francja), który był dawniej wiezie- 
niem, mnisi zabrali się do pracy zę Na zdjęciu wzorowo urządzona obor 
asztorra* 
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pozuje do zdjęcia 


Ten piękny koń jest jednym z głów- 


nych „artystów“ amerykańskiego filmu, 
rozgrywającego się w prerjach zachodu 
ETROZWZZ KCZF ZPUE ZY TREE DĘ ZE RE. 


Nowe znaczki francuskie 


ROR dka 


Francuski urząd pocztowy wydaje 
nowe znaczki pocztowe. Znaczek 75- 


— zmariego proińiera Brianda- 12 


< |www 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Talizzmam cyg 


Działo się w jednej z najpiękniej- 
szych miejscowości pod. Budapesztem. 

Odbywali swą podróż poślubną. — 
Przed lepianką siedziała stara cyganka, 

— Mili państwo... -Oboje jesteście 
młodzi. Życie całe przed wami. Kupcie 
talizman. Ta biała nitka zczernieje, gdy 
jedno z was przestanie być wierne, Ko- 
sztuje parę groszy. Kupcie państwo.Gdy 
będziecie sobie - wierni, nitka zawsze 
pozostanie białą... 

Młoda para wybuchnęła śmiechem. 

Cyganka trzymała w rękach szkla- 
ną, zwykłą flaszeczkę z czerwonym kor 


kiem, na którym było kilka tajemni- 
czych liter. Pod szkłem leżała biała 
nitka. 


— Czy wierzysz w to -— zapytał on. 
— Bezwzględnie nie — odparła ona. 
— Jednak chcę kupić ten talizman. 
Biała nitka, jako znak.wiecznej wierno- 
ści, czy to nie miła pamiątka z-podróży 
poślubnej? 
Po powrocie do swej ojczyzny, do 
codziennego szarego życia, mały taliz- 


|EREGi 


man powędrował do szułlady, do innych 


pamiątek. 


Czasem tylgo gdy rozmawiali o pod- 
róży poślubnej — wyjmowali flaszecz- 
kę, Sókazywał znajomym, śmiali się z 
niej. Poczem talizman cyganki odkła- 
dano z powrotem do szuflady i... zapo- 
mńiano o nim. | ; 

Z roku na rók interesy coraz þar- 
dziej pochłaniały męża i zmuszały go do 
odbywania długich podróży. 

Pewnego razu gdy wrócił z podróży 
do domu, zajrzał ostrożnie do szuflady, 
obejrzał szklany talizman i odłożył go 
zawstydzony. 

Przedsiębiorstwo jego  rozszerzało 
się, podróże stawały się coraz częstsze 
i dłuższe. 

Pewnego razu, po dłuższej nieobec” 
ności, wracał do domu. 

Z okna wagonu, którym jechał zo- 
baczył na jakiejś stacji starą cvgankę z 
dzieckiem. t 

Dawny obraz z Węgier siana} przed 
jago oczyma Wspomniał swą żonę. 


Pr enu merata: Z kosztami przesyłki pocztowej zł, 3 gr. 50 miesięcznie 


wiecznie młoda i piękrą, jak wówczas. 
Teraz była tadaiejsza stokreć ładniej- 
sza, 

Wkrótce zob :czył ji na peronie. Zro 
biło mu się |revi:mnie na duszy, Czuł, 
że kocha wciaż swą żnag 

Lecz, czy tylko on? 

A może także i inni, 

Przypomniało mu się co mówili je- 


'go znajomi, gdy wracał z podróży. — 


Przyponmiały mu się ich -drwiące spoj 
rzenia, ironiczne uśmieszki. 

Nie, nie, co za głupie przypuszcze- 
nie! I całe podejrzenie rozwiało się 
w chwili, gdy ujrzał ją na dworcu, gdy 
wyciągała ku niemu ramiona. 

Lecz następnego dnia: gdy poszła na 
tenisa, podejrzenie wróciło. 

Z kim się umówiła? Dlaczego tak 
długo stroiła się przed lustrem? Ależ 
na partję tenisa, nie trzeba się wcale 
stroić. ' y 

Cichutko zbliżył się do szufladki i 
ostrożnie wziął nitkę do ręki: Nitka by- 
ła biała! vag 
Naturalnie... taka nitka jest zawsze 
biała. Czyż może zmienić kolor. Co za 
głupstwo. 

v Znów różne myśli zaczęły go nie- 


Ogłoszenia: 


W tekście 50 zr. 
nekrologi 40 gr. za wiersz milim. Drobne: 


pokoić. Znów przypommiał sobie“ dö- 
cinki przyjaciół. 

Nagle wpadła mu do głowy: Nie 
zdając sobie sprawy poco to robi, ò- 
strożnie pociągnął za korek, Czarny 
korek z tajemniczemi literami wyjął się 
bardzo łatwo. 

Wziął do ręki tajemniczą nitkę i scho 
wał ją do szuflądy. Z koszyka z przy- 
borami do szycia, który stał obok wy- 
iął kawałek czarnej nitki, włożył ją do 
szklanego puzderka, zamknął korkiem 
i odłożył na stare miejsce. 

Poszedł do biura, 

Przez cały dzień nie mógł się poz- 
być jakiegoś dziwnego uczucia, które 
nim owładnęło. I postanowił wkońcu 
wieczorem znów zamienić nitkę czarną 
na białą, 

Wracaląc do domu słyszał, jak żo- 
na jego rozmawiała ze służącą. 

Śpiesznie przeszedł przez kuchnię 
do pokoju. 

Wyjął białą nitkę z portfelu, otwo- 
rzył szufladę i sięgnął po talizman. 

Lecz nagle cofnął się gwałtownie. 

Ręce opadły mu bezsilnie... 

Nitka w puzderku była... biała! 


Tłum. D. 


za wiersz miiimetrowy (na stronie 4 szpalty)i 
za słowo 15 groszy, 


najmniejsze zł. 1.50. Poszukiwanie pracy: za słowo 10 groszy, naimniejsze zł. 1.20. 
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